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Plotki o interwencyi Wilsona na rzecz Niemiec.
Niemcy nabierają przekonania, że pod wzglądem militarnym muszą sią

liczyć z Polską.
W arszawa, (tatef.) (A ) W obec depesz a larm u ­

jących, k tóre w arszaw ska P . A . T. n iepotrzebnie 
przepisu je z  nadchodzącego tutaj od 24 godzin  
„Neues W ien er Journalu", depesz, u trzym u ją ­
cych, jakoby W ilson  i  L loyd  George zdecydo­
w ali się in terw en iow ać w  radzie czterech na 
rzecz N iem iec, opinia publiczna w  Warszawie  
zachowuje zimną krew.

Zarów no „P rzeg ląd  W ieczorny11, jak  i  inne 
gazety popołudniowe w yraża ją  powątpiewanie, 
czy- w iadom ości, lansowane przez N iem ców  dro­
gą na W iedeń , odpow iadają  faktycznem u sta- 
tuowi rzeczy. Z d a je  sią, że Jeet to manewr poli­
tyczny niemiecki, który ma na celu pokłócić 
między sobą państwa ententy. Opinia publiczna 
polska dow iaduje się z  w ie lk iem  zadowolen iem , 
że ośw iadczen ia prasy w arszaw skiej na t.emat, 
popularności w o jn y  z  N iem cam i, jeżeli N iem cy 
tę w o jn ę Po lsce narzucą, wywołały prawdziwy  
popłoch w  Berlinie.

Z  pism  belińskich wjudac, że ludność Berlina

zaczyna się liczyć na seryo z możnością ataku  
wojsk polskich na Berlin, jeżeli Niemcy podej­
mą krcki wojenne przeciw Polsce. O tej ewen­
tualności n ie m yśleli butni Urusacy, gdy groz ili 
przed 10 dniam i Polsce napadem.

To też z nad granicy mcm teckiej nadohodzą 

teraz wiadomości, że Niemcy betonują teraz 

wszystkie pnnkty strategiczne na swojem tery- 

toryum, aby ewentnalnie ożyć ciężkiej artyle- 

rył. Wszystkie mosty na rzekach i  na rzeczkach 

nad granicą pruską są podminowane, celem po­

wstrzymania, a przynajmniej opóźnienia fcontr- 

^ fe ^ y w y jjo ls k je j^  bródk i techniczne togo ro­

dzaju m ają pom agać w ładzom  w ojskow ym  nie­
m ieckim , ponieważ duch żołn ierzy niem ieckich 
bardzo podupadł i. jest rzeczą stwierdzoną, że 
n ie chcą się cmi bić dalej.

Krwawe zaburzenia w Warszawie.
Bójka między miłicyą a żołnierzami. -
Warszawa, (te lef.) (M ) W czora j w Łem w em  P ra ­

ga była w idow n ią  krw aw ych  zaburzeń. Do tań­
czących na traw n iku  obok placu zabaw  k ilku  

zbliżył się mliicyant z  żądaniem, aby 
poszli tańczyć na salę; gdy żołnierze odpowie­
dzieli, że będą tańczyć tam, gdzie im się podoba, 
doszło do sprzeczki, w  czasie której milicyant 
Zagroził użyciem broni. Żołn ierze rzu c ili się na 
JOilicyanta, k tó ry  wówczas strzelił i  ranił Jedne- 
9o żołnierza w  nogę.

Tłum  w a z  z  żołn ierzam i rzucił sią na mdli- 
eyauta, k tó ry  ra tow a ł się ucieczką, strzela jąc 
Poza siebie. Milicyant został ciężko pobity, tak,

Jeden milicyant zabity, kilku rannych.
że zmarł niebawem od ran. Żołnierze i tłum po­
częli następnie napadać na milicyantów na uli­
cach i  bić Ich. Z obu stron strzelano i rzucano 
granaty ręczne.

Zaburzenia zaczęły przybierać ogromne roz­
miary. Na. pomoc m il ic ji  praskiej pospieszyli 
m ilicyanci korni saryatów  warszaw&ktch, żan ­

darm i i  wojsko.
Zaburzenia trwały do godziny 10  wieczorom. 

oKmenda milicyi stwierdza, że podczas tych 
zajść jeden milicyant poniósł śmierć, jeden od­
niósł ciężkie rany, pięciu lżejszo, dwóch pobito, 
a b rozbrojono. W ładze prowadzę śledztwo.

Parlamentarze ukraińscy we Lwpwie
proszą pen. Iwaszkiewicza o rozejm.

Lwów  (PAT ). P r zy ty ła  tu delegacja , ukraiń- 
i  zam ieszkała w  hotelu  Krakow skim . Skłar 

d®. się ona z  k ilk u  o ficerów , na  których  czele 
fctoi podpu łkow nik a rm ii austryackiej, gen ei-ał 
strzelców Delkin. Delegacya przyjechała do L w o ­
wa automobilami, w  aeystencyi dwóch polskich 
Oficerów żandarmeryi. Oficerom ukraińskim  
Pozostawiono broń. Delegacya ta przyjechała z 
^*Opozycyą zawarcia rozejmu. W czo ią j rano de- 
!fegacya, była przyjętą, przez generała Iw aszk ie­
wicza. „G azeta  Lw ow sk a" dow iadu je się, że wla  

tutejsze nie są upoważnione do ładnych ro- 
■tówań, natomiast uwiadomiono natychmiast o

pojawieniu się delegatów odnośne władze w  
Warszawie, które wyszła. do Lwowa, swoich 
przedstaw icieli. N a leży podnieść, że delegacya 
ukraińska składa się jedynie 7, o ficerów , niema 
zaś w  swojem pionie żadnych przedstawicieli 
władzy cywilnej.

Na wszystkich (rontach bez zmiany.
W arszawa (P A T ). Kom unikat sztabu gene­

ralnego w ojsk  polskich z dnia 2 czerwca:
Na wszystkich frontach bez zmiany.
Zastępca szefa sztabu generalnego: Haller, 

pułkownik.

Tajemnica zagłębia bory sławskiego
opływy domagające się przyznania zagłębia borysławskiego Ukrainie 

mają swe źródło w Stanach Zjednoczonych!
Warszawa (telef.). (M ) Korespondent paryski

^Uł-yera. Porannego" przesłał swemu pismu 
awe rewelacye w  sprawie losu zagłębia bo

wy galicyjski nie jest tak wielki, aby mógł za-

I ła w s k ie g o .  Okazuje się, że wpływy, domaga- 
J "*  się przyznania zagłębia borysławskiego re­
p l i c e  ukraińskiej, m ają swe źródło w  Stanach 
Jednoczonych, przyczem nie decyduje tu by- 
Jh*uiej czynnik etnograficzny. Poprostu trust 

f j^ h d a rd  Oii Com pany" podtrzym uje tę dąż- 
aby przez podział Galicyi łatwiej mógł o- 

Ąv**®ńrać przemysł naftowy polski i  Rusinów.
temu zaradzić, potrzeba w ykazać .przemy­

ceni00111 am erykańskim , że Galicya nie grozi 
. konkurencyą Ameryce. To też polscy eks-

grażać amerykańskiemu i  gdy powstanie duże 
państwo polskie, to samo zu/.yje dwie trzecie 
części produkcyi naftowej. Eksperci polscy zb i­
jają- też obawy, jakoby ropa galicyjska, nada­
w a ła  się do opalan ia okrętów  w  tym saniym 
stopniu, jak  ropą meksykańsko, albowiem  ropa 
ga licy jska  zaw iera  w  sobie zbyt w ie le  benzyny 
i  parafiny.

Zainteresowanie za gran icą ropą v. zagłębia, 
borysławskiego naieży sobie tłumaczyć tom, że 
w  kopalniach naftowych w  Zagłębiu berysław- 
skiem jest zaangażowanego kapitału aliantów  

. . . . -  ̂ *® procent (Anglia, Fiancva, Belgia, Ameryka),
■■ nałtow'i  w  Pa^J^w. profesor Zuber i Barto- 40 probent kapitału państw centralnych (Ńiem - 

-Z’ starają' się 0 to> aliy tc « * «w y  amery- cy i Ausirya) i 20 procent kapitału krajowego. 
łSiUe obalić, wykazując, że przemysł nafto- | Zestawienie to mćowi samo za s-ieme.

Patrzą wrogi w nienawiści, 
Jak Borysław Polak czyści 
Hajclamactwo. co nas gniotło 
Już wyżenił do cna miotłą 
Z  czego mała dość pociecha 
Dla Anglika jak i Czecha!

Z dnia na dzień.
Kraków , 3 czerwca.

Sprawa re form y agrarnej wysunęła się 
od m iesięcy na naczelne miejs-ce w  naszej po 
lity  cc wewnętrznej N igdzie może, w  żadnej 
dzkiedzinie naszego życ ia  nie ścierają się ae 
sobą tak gw ałtow n ie programy, jak w łaśnie 
w spraw ie agrarnej.

Dość przytoczyć fakt. że ogromnie rady­
kalny projekt kom isy i sejm owej nie zado­
w o lił natężeniem  swego radykalizm u praw ie 
połow y posłów, zasiadających w  kom isyi 
a z drugiej strony w yw oła ł burzę w  sferach 
praw icowych.
Pism o nasze otrzym ało z bardzo poważnych 

sfer uwagi na. tem at obecnego stanu spra­
w y  rolnej. Zam ieszczam y je. gdyż są one 
w yrazem  opin ii ważkich w  społeczeństwie 
ozynników  — bez względu na tendeneye w 
tym, czy-owyria kierunku, uw ażam y je za 
substrat do dyskusyi. jaka  obecnie toczy 
się na tem at tej kardynalnej sprawy^ naszej 
przyszłości...

Rcdakcya-
. Z  prow incyj nadchodzą złowróżbne w ieści, 

W  płockiem . w kieleckicm  rozlegle obszary zie­
m i leż? nie obsiane. Tym czasem  Sejm  toczy 
spory o reformę rolną, a kluby polityczne z ha­
seł programowych robią coś w  rodzaju piłki, 
grając o rekord, kio ją  wyżej w  góro podbije. 
Nikt aie bierze w  rachubę następstw fak lycz 
nych, jakie ta gra sprowadza, ścisłe biorąc niKt 
nie oblicza poważnie w yników , jakżeby przez u- 

rzeczy wis tnie nie programów osiągnięte, .Jest 
to tajem nicą w szelk ie j dem agogii, że je j sukce­
sy z&warunikowane są. je j bezsilnością. Dem a­
gog agita tor —  o ile  dzia ła  świadom ie. -— liczy 
na to, że w iększość będzie m iał przeciw  sobie, 
że ogół n ie będzie tak głupi, aby poszedł za 
nim. Odpowiedzialność za. nieuchronne rozcza­
row anie mas zrzuca tedy na przeciwników , któ­
rzy  n ie dopuszczają do ziszczenia obietnic. A p o ­
stołow ie radykalnego agrarnie,go przewrotu ficzą 
na. opór obszarników, k tórzy się tak prędko n ie 
dadzą w yw łaszczyć i nie lam ią  sobie zbytnio 
g łow y nad pytan iem , jak będzie w yglądało go" 
spodarstwo kra jow e po reform ie?
Tym czasem  jednak już sama propaganda tych 
i innych nieobmyślonych przewrotów wprowa­
dza w  życie ekonomiczne stan niepewności, za­
bójczy dla kultnry i dobrobytu. Nasion w tym 
roku nikt nie kupuje. Któż chciałby robić n a ­
k łady na gospodarstwo wobec perspektywy w y ­
w łaszczen ia bez odszkodowania? S trajk i rolne 
bardzo podniosły ceny robocizny, tak. że tylko 
przy bardzo udoskonalonej technice produkcjo 
ro in e j można i ty j e j  koszt p ok ryć .  A le ż  jednak 
zechse sprowadzać-ihaszyny i w  ogóle reformo­
wać gospodarstwo, które ma być i tak skaso­
wane dia ustąpienia miejsca drobnym zagro­
dom włościańskim?



Słr, a G O NiEG  BRAJLOW SKI

W obec powszechnej drożyzny środków  spo­
żywczych, ogładzen ia  i spustoszenia całych 
wschodnich kresów Polski. rzeczą pierwszarzę- 
***>  wagi jest podniesienia w ydajności ziem i 
jptfekłej, co nie da się uzyskać Jjcz spotęgowa- 
n łs  w ydajności pracy polskiej. ,V oto obok odło­
giem  Icżę-cej roli m am y jeszcze d rag i ob jaw  ró- 
WSte złowróżbny -  n ieprodukcyjne siiy ludz­
ki©. K ie  ty lko  tłumy niezdolnych do pracy in- 
wtaJilitów wojennych, n ic ty lko  Ucz no rzesze bez 
robotnych składają .sic na (en ciężar. Obniżyła, 
aśą w  ostatnich m iesiącach wydajność pracy*, 
w  obniża protLukćyę w e v. szys-HUeli dziadzi 
mach życia gospodarczego. Solidarne w spółdzia­
ła c ie  d la  rozpowszechnien ia i utrwalenia nędzy 
je e t  bezpośrednim  wynikiem  demagojdegnej 
propagandy. An i odbudowa kraju, ani przemybi. 
an i p rodu kc ja  rolna nie mogą ruszyć z mar- 
t « r«ę o  punktu, póki trwa. te u stan niepewności 
i  zaw ieszenia, w  którym  nikł uie w ic, co się je- 
tm  należy, a  co się naiegr od niego, niema, ża­
dnych ustalonych praw W toow iązkow , a zatem 
żadtayek pozytywnych, danych, na ktćryehby 
jak ieko lw iek  obliczenia i plany oprzeć można.

W y  się zw aży , że ta chw iejność i  niepewność 
mąya aż do szczytu, a raczej idzie  od szczytu, 
s d y ż  m d  «  częściowo i  sejm jest tak samo nie- 
IM m y  i  zawieszony w  powietrzu, tak samo 
afciafojny i  ©maćkiem drog i s::ukający, jak  ka­
ż d y  oby w nici państwa polskiego, że tc czynniki, 

la los kraju odpow iedzia lne i  zobowią- 
klerować jego rozw ojem , n ic m ają  najwi- 

iadnego planu i  kierunku drogi - to 
■niepodobna s ię  opędzać trwożnym  pytaniom , 
'dokąd m y wśród tego sennego mroczeniu sto* 
,«Kyć się m ożem y ? Jakże łagodnym , jak  ła tw ym  
do rządzenia i  k ierow an ia  m usi być naród, k tó­
ry  w  tym stanie rzeczy budzi podziw  cudzoziem- 
e tw  porządkiem  i  ładem , jak* w  kraju  panu jei! 
Natura ln ie zjaw isko to uderza dopiero w  zc- 
M w e ieo iu  z  resztą Europy- pogrążoną, w  drgaw- 
kach pow ojennej gorączki- Ten w zg lędn y spo­
k ó j i ła d  n ie jest jednak n iczy ją  zasługą. Jest on 
raczej objawem  organicznym , w yn ik iem  tempc* 
racnentu n ie rozum u i w oli.

Jakże w ysoko stanąćby m ogła Polska., gdyby 
korzystając z tej n iesłychanie pom yślne] kon- 
jonktiŁry, jaką. d la  n iej stw orzył w yn ik  w ojny 
óndwtowej i m iękk i łagodny tem peram ent pol- 
*5c*ego łudiu —  zdobyła się na rozum i energię 
.twórczą, wysunęła na czoło łudzi zdolnych do 
głosowego konsekwentnego działania i budując 
gecykność własną rozpoczęła dziale odbudowy 
kaltury europejskiej na pobojowisku wojny 
kwiatowej. Zamiast, tej wdzięcznej pracy trw a 
w ciąż jesw ae wegebacya z dniu na dzień, jak 
(gdyby było jeszcze na co czekać ;• na co się. o- 
giądać. Los był dla nas łaskawy, dal nam w ię­
cej, niż ocaekiwaidśmy, ale dar losu tu tylko s-u- 
fo w y  mataryaJł, z  k tórego dopiero rozum i praca 
♦worsytrealną, Wartość. A  oto /praca u nas- w ża- 
wdesseemu, a rozum  na indeksie i dziw im y <ję. 
as w szystk ie p lagi wojenne trw a ją  m imo że 
w jn a ^ a m a  przyniosła- muli n iespodzianie w ie l­
kie w zg l^ń to  tanie zwycięstwo. N. R.

Niemiecka ofenzywa litości.
Kraków, 3 czerwca.

W arunki, podyktowane N iem com  przez koa- 
Jicyą, uznali oni za, n iespraw ied liw e i za grwalS 
zadany narodowi, n iem ieckiem u. Pisma berliń ­
skie. a w- ślad za n iem i i w iedeńskie rozpisują 
się- o tym  pokoju gwałtu , jak iego  n iem a rów ne­
go  w  lristoryi św iata i jak iego  jeszcze żadne zw y­
cięskie państwo nie narzuciło zwyciężonem u pa 
rodowi. PM a tego też w  chw ili, gdy N iem cy dorę­
czy li eutencie swój protest przeciw  traktatow i 
pokojowem u, w arto przypom nieć, co się działo 
dwa lata tomu w  Bukareszcie. Była to epoka —  
zdawało się —  najw iększej potęga N iem ców .

W śród pokonanego narodu rumuńskiego' - 
jak  pisze „K u ryer P o ra n n y  — z całą butą pru­
skiego junkra sro-żył Się generał Koch, zaw iera ­
jąc pókój zc sprzym ierzeńcem  koaiieyi, z Rumu­
nię. To był pokój „niemiecki". Tak niedawno, w 
ubiegłym  zaw ierany roku. Bukareszt i  kraj cały 
jęczał pod okrutne stopą najeźdźcy, Żandarme- 
rya pruska, pełna konfidentów  „ochrany", a re­
sztowała. ścigała, zamykała, do w ięzień  wszyst­
kich podejrzanych o spuyja jue koalioyi.

Terro r brutalny, bezwzględny, zapanował w 
zdobytym  kraju.

A w pałacu KOiOJfereiteyi delegaci, n iem ieccy u 
k ładali

SUCHE, B E ZW S G LE D N E  PAR AG R A FY  „PO­
KOJU" D LA  R U M U N IL

Delegat praw n iczy rum uński p. P io tr  Missir. 
jeden z najw yb itn iejszych  adw okatów  bukaresz­
teńskich. w yszedł na chw ilę do k-uloyrów sali 
obrad,

N IE  M AJĄC JV Z  SIL DO ZN IE S IE N IA  TYCH
o k r o p n y c h  W a r u n k ó w ,

ni cierp liw ości w y*iucłm.ma żeń do końca. YS o* 
czach w yb itnego po lityka  suuniy bezradne, rOZ" 
paczne Izy.

W  tej chwili, p. Kr-irge. delegat prawny nic- 
ńiiccki, k tóry rów nież był w  kulonach i w idział 
tę. scenę niem ej rozpaczy, ukazał scrcc a iek łsk i 
a klepiąc p. Misskra no ram ieniu, rzeki:

Cu się stało, kochani punie Kol ago?
- Przyznam  się; iż cierpię straszliw ie. —  od­

rzekł p. Missir, —  skoro jestem  zmuszony złu* 
chąe form uł traktatu, pokojowego,

KTÓRY P R O W A D Z I MÓJ K R A J BO Z U P E Ł ­
NEJ N IE W O LI.

.1 oto wzruszyło się serce ]>. K r icga  i ten mąż 
szlachetny starał się pocieszyć n ieszczęśliwego 
py lryo lę  rumuńskiego.

-  N ic. kochany panie -  mów,ii, —  pan się 
m ylisz. Zastanow iw szy się powiem dobrze, zo­
baczysz pan, że my wam o fia ru jem y pokój przy' 
jacielskh Przy jd z ie  dzień, w którym  pan. zda 
sobie z tego sprawę.

- K iedy? —. zapytał delegat rumuński.
— 'A ch , — kończył p. K riege —

KIEDY P A N  UJRZYSZ POKÓJ, KTÓRYŚMY  
PR ZYG O TO W ALI D LA  FR AN C Y ! I AN GLII.

Wtedy pan zobaczysz, co można nazwać praw* 
dziwie twardym pokojem.

Oto auteutyężna rozm owa, k tórą toczono w 
pam iętnych dniach, k iedy to N iem cy dyktow ali 
swój „tw ard y " traktat pokojow y.
Dziś na 240 stronicach kon irpropozycyi n iem ie­
ckich apelu ją  do w zględów  koalicyi, łasza się 

I o łaskawsze warunki, o złagodzeniie poszczegól­
nych punktów  traktatu.

Pod znakiem Marsa.
Jak kwiaty chabrów -  Bandytyzm  —  Fatszyjję p ro s to w a n ie  —  

zdartą korono
fKarą»pondencya ictaenu ,ó o i i c «  Krukawskiąyu').

bar na

dni

Dąbrowa Górnicza, Z m aja,
całe Zagłębie, ży je  pod znakiem

JSB b

Od ki-lku 
Marsa.

Prusacy, ubezpieczywszy siln ie granice .'ślą­
ska, zna leźli się teraz tw arzą  w  tw arz z w o jsk a ­
mi H allera , k tóre obsadziły cale Zagłębie. Jak 
k w ia ty  chabrów, rozsypały się liczn ie dziarskie 
w ojska w śród lasu kominów... I  dziwna rzecz, 
że cała ludność górnicza, la ludność zbolszewi- 
zowana, która z tłloohęcią od&uiilu się do w o j­
ska poisklogo, otttam przylgnęła do tyoh m i­
łych, oczekiwanych gości, jak  do swoich uujser­
deczniejszych...

W szystk ie u lice ro ją  się od grupek robocia- 
rzy, którym  przewodzi w szędzie rogata, czapka. 
Na ulicach ścisk, że ledw ie  przejść można. Jak­
by /.a dotknięciem  różdżk i czarodziejskiej, zm ie­
szały sic wszędzie kolory bławatów , z czarnómi 
bluzanń robotnlczem i, a obrotniejsi chłopacy

gaaagMSBSSBHi ~ m  niM i . m ess?

W ś r ó d  h o m u n k ó l u s o w
stu Romans fantastyczno-społeczny.

PiCWtiego dnia na stawie ukazali się now i gu­
rcie, m ianow icie jakieś dziwaczne ptaki z oł- 
brzym iem i szyjam i, o  król kłem tu łow iu  i w ie l­
k ich  płetwach. F ilip , rzucając Im j>okarm, zau­
w aży ł ku niesłychanemu sw emu zdziw ieniu , 

że dzioby tych osobliiwycli ptaków hy-ly zaopa­
trzone zębami,

—• Stworzen ia te w yg lądają  na przedpotopowe 
okła-ay, —  'zauważył Av?mti do Platona, który 
w ła feae nadsaiedł.

—  Udały sę zupełnie dobrze — odpowiedział 
Btato. —  Chcieliśm y panu zrobić przyjem ność 
i  pfTOOósetśMśmy je  tutaj % m enażeryi.

— Jak to m am  roaumaeć, że udały, się dobrze? 
-• zęujnterpelował profesor.

- To  aniaćzy. że ptaki' te u'\ tworzmn* zostały 
w  satucznej diHJKlze -• objaśnił Plato. —  Mamy 
ismtytut, k tóry  za jm u je się specyalnic próbam i 
w ytw arzan ia  różnorodnych form  zw ierzęcych. 
Eteiś jesteśm y już w możności u ytw orzyć  
wefijystfcie form y okazów, dawno już zagin io ­
nych, a  analnych tylko ze starjch  kronik. Ma­
mut, ichtyosaurus, jilosioisnurus, wszystkie owe 
potw ory  ipierwotnycii mtśó-w. wszystko to zpaj- 
tłuje s ię  już w naszej m enażeryi. Może pan p ro ­
fesor aechee kiedy zwiedzić- tan 'zakład.

—  Owszem, bardzo chętnie. - ■ zawołał żyw o 
ucaony —  przedtem  jo d n a ^ c lic ią łb ym  jeszcze 
•artbaiOByć wasze szkoły ludowe i średnie'. Osta­
tni m ój pobyt w mkhubne wyrlm wnwczynt dar

mi trochę ujem nych wrażeń, te jednak .już m i­
nęły, ale n iektóre kw estye in teresują mnie je ­
szcze i dlatego radbym odbyć taką w izytę.

W ycieczka  ta nas-tąpiła za K ilka dni.
Szkoły zna jdow ały się dosyć daleko poza m ia ­

stom i podczas jazdy automobilem  P lato  obja­
śn iał profesora o system ie pedagogicznym  u 
liomuuk ulusów.

—  Najniższo form ą szkoły jest t.ak zwany o- 
gródek dziecięcy. Tam  przygotow u je sń? dzieci 
od drugiego ro-ku życia  do w łaściw ej nauki. l i ­
czy się je  m ów ić i rozpoznawać poszczególne 
przedm ioty.

--  To  bardzo dobry system, zauważył Avan* 
ti. —  W as i nauczyciele w  początkowych szko­
łach m ają  w  ten sposób znac-znie u łatw ione za­
danie. Za moich czasów'- n ieraz zdarzało się, że 
dzieci, zw łaszcza biedniejsze, zaniedbane w  do­
mu, przychodziły do szkoły, nie um iejąc nawet 
m ów ić wyraźnie.

-- U TtOE do szkól ludowych mhszą chodzi''' 
wszystkie dzieci; nauka trw a  ośm la t.''

To u was nierna szkół w ydzia łow ych?
— W ydzia łow ych? N ic w iem , co to znaczy.
—  O ile  sobie przypom inam , tak nazywano 

dawniej trzy najw yższe k lasy szkół ludowych. 
D laczego jednak tak je nazywano, n ie w iem .

U nas nauka d la  wszystkich dzieci jest je ­
dnakowa do l i  roku życia.. Fotem  następuje 
podział na szkoły, odpow iednio do przyszłych 
zawodów, wyznaczonych jednostkom . To są 
szkoły średnie, fachowo. W  takich  szkołach li­
czeń uczy się wszystkiego, co mu potrzebne do 
jego przyszłego zawodu, spccyakiych praktyk 
nie potrzebuje już odbywać, gdyż w  szkołach 
■przerabiają ca ły m ateiya l także praktycznie.

.—  A  czy tacy starsi chłopcy muszą się tak*® 
opiekować m łodszym i, nosić ich i bawić? 
w trącił F ilip , —  Za m oicli czasów tak za\vsZfl 
bywało.

— Cóz ty  za nonsensy p lec iesz:'1— zawoła* 
Avanti.

P la to  w ypatrzy ł się na Filipa i po chw ili 
św iadczył, że n ie tnoź-e zrozum ieć, o co chód#

—  Nic. nic — pospieszył F ilip . —  U  was je *  
rzeczyw iście lopky pod tym  względem .

Autom obil zatrzym aj się przed w ielk im  
chcnr .

— Oto nasza szkoła ludowa —  ośw ladc# 
Plato.

•— Jak to? — zapytał Avanti zdziw iony. — ?• ' 
m acie ty lko  jednę szkołę? ■

—  Tak jest, i nie w idzę powodu, dlaczego?- 
m iało być w ięcej szkół. O ile  m i w iadom o,’^, 
pańskich czasów- każdy okręg m iasta m ia ł <#*: 
otną szkołę, od]>owicdnio do ilości dzieci w  ^ 
dzieln icy.

—  No, nie zawsze — w trąc ił F ilip ,
•— N ie przeszkadzaj.
—  Do tego każda w ieś m iała n iegdyś s*v 

szkołę — ciągnął dalej Plato.
— Także nie zawsze —- dodał Filip.
— M o  przeszkadzajże.
— V  nas decentralizacya nic jest potrzw^L* 

X nas niem a życia rodzinnego, dzieci nie
.-ię w różnych m iejscowościach, nieiirn ie ż  P °"L* 
tłu t.wni-zyć szereg szkól. F  nas dzieci ź ogróclk■

! dziociec\xb przechodzą do szkół ludowych i t ..
' ........ - '   ■ '  w yży wJco*

i wyszukali sob ie zaraz narzeczone, z któremi od/'
! w-iedzają kina. gdzie wśzys-kic miejsca, stale 
| iirzepełuione,

j Tematem ogólnie omawianym w  Zagłębiu jest 
! wojna z Prusakiem. Szeroko praw i się o tern tir  

taj, że parę m iejscowości ma być ewakuowa­
nych, gdyż zamiarem Niemców jest ostrzeliwa­
nie i  zniszczenie kopalń. Jednakże n ie da ją  te­
mu zupełn ie w ia ry  i  ufają, w- obronę H allerczy­
ków  tutejsi robotnicy, a gdyby nawet zaszła po­
trzeba, to jestem  przekonany, żo wszyscy sta*

■j nąllby zgodnie przeciw prusackiemu zalewowi

j ’ Z  chw ilą  tego podniecenia um ysłowego po 
jaw ili się znown bandyci w  całem Zagłębiu. W oj­
sko i m ilieya  robią ustawiczne poiouauio i o\r 
Tawy, które kończą się zawsze sinm cią któfe' 
goś z rycerzy tego zbójeckiego fachu.

I W samej Dąbrowie zastrzelono w tym lvg°
t - •  f —

wii— — — w w w w «■■■■*BŚÓB2SŚ£&£BBBB9BPSGŚX. - -

upiekę*o lizym u ją  pomieszkanie, 
naukę i wychowanie.

(C iąg  dalszy następu;
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dniu czterech dawno poszukiwanych -  głośnych 
fabusiów.

W  jednym  z organów  Zagłęb ia  Dąbrowskiego, 
wychodzącym  w  Sostioavcu, po jaw iła  się notat­
ka, zaprzeczająca, jakoby konfiskata gazet bol­
szewickich w  Dąbrow ie —  o której pisał „Go- 
ńiec K rak ow sk i" —  m iała m iejsce. N ie  n iado- 
'no, czy redakcya  ow ego pisem ka zam ierza  brać 
w obronę agita torów  bolszew ickich, czyi i też 
chce pokazać, że ma... także jak ieś pewne w ia ­
domości z Dąbrowy. Sprośtowahie to bowjem  
jest z gruntu fałszywe, a  ów  pan korespondent 
brzed napisaniem tego artykułu  pow inien był 
zasięgnęć m form acyi u władz wojskon-ych w  
Dąbrowie, gdaie m ógłby się przekonać, ile pak 
tej bibuły złożonych jest do tej porj w  dowódz­
twie.

M ożeby w ładze warszawskie zbadały juz  już 
ję  sprawę i pouczyły panów  kom isarzy „z do- 
mowem wykształcen iem ", czy wolno dzisia j —  
w  cii w ili d la  nas tak ważnej — w ydaw ać bunt o-:i

wnicze artykuły do żo łn ierzy , odw oływ ać ich 
od posłuchu i nem a w iać do zdrady', oraz w ym y ­
ślać od zdra jców  naczeln ikow i państwa?

Przed  paru dniam i w dąbrowskim  Kom itecie 
na Skarb narodow y m iała m iejsce następująca 
scena : M iędzy zglasz: jącem i się osobanf* zna­
lazł się pewien górn ik, pie tkn ięty snać jeszcze 
zarazkiem  komunizmu, który kładąc na st. le 
przed paniam i kom itetoweim  10 rubli w  złocie, 
odezwał się tem i słowam i:

— Proszę, też łaski pań przy jąć  to złoto na 
spraw ien ie tej korony, którą zdarto z g tcw y 
orła  polskiego.

T a  o fia ra  polskiego górnika, jest najlepszem  
śwtiadectAvem, że tv Polsce nie jest jeszcze tak 
źle i polegać możemy na ludzie pra żującym, 
tylko pow inniśm y się, jąć energiczniej pracy 
około rych łego wyplenienia, tycli ostów które 
zasiewają agitatorzy pośród mas pracujących.

A . Z.

Czy będzie jtipo pogoda ?!
W obserwatoryum cstronomicznem. —  Jest źle, aJe bywało gorzej, —  

Bolszewizm w atmosferze. —  Recepta domowego meteorologa.
(Z  wywiadóz" ,,Goncc Krakowskiego ).

Krakuu, 3 ozerwca.- 
Zaskoczony przed kilku dniam i m ajow ą na- 

v.ałmcą na końcu u licy Kopernika, z braku tak 
zbytkownych przedm iotów , jak  parasol i płaszcz 
guraow y, znalazłem  się wkrótce^w- pożałowania 
godnym stanie: —■ zsi.ee zony -gradowemi ku lka­
mi. papychadf* w iatrem , zmokły* do nitki, drżą,- 
u y  7 chłodu i zdenerw ow an ia . Na dom iar iron ii, 
w ciąż dźw ięczało m i w uchu n iew iadom o skąd 
przyplątana strofka konam y prowransaiskiego 
(#uhadum  P io tra  Yidute, na czci jegfo ubóstw io­
nej, p ięknej pani de Saint-Grilles:

f i

Tak i jestem  rad, że cały 
św ia t m i staje w  krasie - -  
\v kw iat różowy, modry-, biały*, 
śnieg przem ieniać zda się.

. . . tak m i cudnie
zq m i rozkw ita ją  grudnie!
św iat s ię  rozzielenia...
mogę chodzić bez odzienia —
nucą. po ogrodzkj?.
bo mnie m iłość rozpłom ien ia
i ogrzeii .i w  chłodzie —

— Szczęśliwy ’ —- westchnąłem  — ale dobrze 
ći gadać! Spróbuj „chodzić bez odzienia"., w* 
haszym m aju !

/.nękany do ostateczności, zacząłem się roz­
glądać, czy* nie znajdę jakiego schronienia przed, 
htiłemi kaprys nu i. czarodziejk i W iosny. Nagle. 
% ż przed sobą. spostrzegam harm onijny i pięk- 
h j , staroświecki budynek, w  zacisznej głębi 
2’ e!onego dziedzińca. Poznaje gmach O bserw a­
tor yum astronomeznego Uniw . Jag., u wejścia 
do uroczystego ogrodu botanicznego.

A gdyby tak uciec się w  ramiona niebiańskiej 
1 ran W : M aleńki w yw iad ! Od czegóż jest się 
dziennikarzem ? Może badacze gwiazd. odkryją. 
ham ta jn ik i n iebieskiej e-o spodek i i w  zdręt­
wiałą. duszę., rzucę prom yk nadziei, że słońce 
Nie jest m itom?

Rozpacz nic zawsze bywa złym  doradcą, a dla 
śm iałków  św iat sftoi otworem . Zm okniętego Bar 
ń*ęta przy jęto  nadzw yczaj uprzejm ie, a chociaż 
brośbę o wróżbę, od m rto  z pobłażliw ym  uir.nie- 
chem jednak dow iedziałem  się ciekawych rze- 
^ y .

Oto najp ierw , że chociaż jest źle, n ie godzi się 
•'urzekać, bo — byw ało  gorzej. W praw dzie śre- 
ilhi qpa<i deszczowy w  m ieąiacu m aju  w inien  
Wynosić 65 mm., obecnie zaś w yn o s i około 2*20 
^m . lecz w  roku 1912 tenże opad zanotowany 
dostał 230 mm. I  to pociecha. Natom iast ilość 
Godzin słonecznych w  tym że m iesiącu i roku 
^ lic zon o  wediłe m etody Gampbella na 19*2, gdy 
lxiy  otrzym aliśm y w ojenną natcyę ty lko  123 ja ­
r y c h  godzin  „w  cudnym  m iesiącu m aju", pod­
paś, gd y  przeciętna ilość w  ciągu lat 34 wyra- 
‘•ą się c y frą  214 crodzin. N a  odwrót, zachmurzę- 

n ieba zam iast średniej 5.8, wyniosło aż 7-8. 
s ta te c zn y  pretekst, aby zostać zdecydowanym  

j ‘ f!lan,cho:likiicm, gdyby przypadkiem  zabrakło 
-'ternu innych powodow.
Rzecz oczyw ista, że te w szystk ie kaprysy aury 

J ^ i ja ły  się na naszej skórze, a tem peratura 
ę, Okazała w prost skandaliczny odskok od sw*ych 
P jrych  obyczajów  przynosząc zam iast normal- 

ciepłoty 12.3-o C., zaledw ie marne 9.5-o C. 
^  Przeciętną.

Są tu.wszystko dane dotyczące Krakowa*. Aten 
polskich, jedynego  bodaj kąta, gdzie jak dotąd 
nauka może pracować ,v spokoju, acz w  ogran i­
czonym zakresie, wskutek odcięcia w ielu  mate- 
ryałów . 1 tak, —  jak łaskaw ie objaśnia adjunkt 
Obserwatoryum p. d r D ziew ulski —  z szeregu 
stacyi moteoa-oiogicznych. k tuych  liczba w* r. 
1912 wynosiła, u nas 20. funkeyóm ijb w aacii, Ga­
licy i za ledw ie k ilka, w Gał. W schodniej, po za 
Lw ow em , nie istn ieje ani jedna, — precyzyjn ie 
w yposażony gabinet w  Dubla-irach, u legł plano­
wem u zfth zc-zenin dokonanemu um iejętnie orzez 
byłych uczni Akadem ii (lublańskiej —  narodo­
wości ukraińskiej.

—  A  czy możne by dow iedzieć się czegoś o 
pi zyozynach, któro -wywołują te bolszew ickie 
prądy w a im ci i erze? Podobno to sprawka ło
UOWCÓAA'?

Jest to pogląd laików Jak panu witadomó, 
wzdłuż brzegów  Lum py płynie • ciepły Golf-

-rV

rządow y instytut m eteorologiczny, —  ^chwilo­
w o pom ieszczony w  Tow. naukowem, lecz n ie­
zadługo mający uzyskać-ginach w łasny na ten 
cel adaptowany). — przystąpi do zorganizowa­
nia służby prognoz, Która jćjst możliwą, dopiero 
na podstawie w ie lk iego  m ateryału, codziennych 
depesz zc ".stacyi polskich, oraz. centralnych eu 
i opyjskich i oceanicznych.

Przerzucam  ostatnie tomy w ydaw n ictw  Korni 
nyi fiz jo g ra fic zn e j krak. Akadem ii Umbeję* 
nosci, jak ie przestały w ycllodzić  od roku 1913. 
\\ zrok mój pada na. tablico dotyczące pojawów 
aa* śavlocie roślinnym  i zw ierzęcym  pod aapły­
wem  odradzającej Avicsny. Pełen zaciekawienia 
ew tam , żc aa* r. 1912 w Ożydowio agrest puścił 
liścia 2 i marca, zakwlitnąl 28 kw ietn ia a doj­
rza ł 11 lipea. Go będzie z jagodam i i  owocam i, 
gdy jasny k w ia t naszych sadów rw arzy ł m a jo­
w y śnieg i mróz? 1 znowu w  tymże. Ożydowio: 
bocian przy lecia ł na łąk i 24 marca n ietoperz 
obudził się ze snu zim ow ego 12 kwietnia, a 
chrabąszcz m a jow y po jaw ił się. bucząc, wśród 
AAdosf nnych gałęzi —  S maja. Czy Istuieją je ­
szcze Avogóło bociany, chrabąszcze i nietoperze? 
Któż nri to p o w ie ’

Tym czasem  czar najw yższy zabierać się z go 
remy- Czuje ze i tak nadużyłem uprzejmości. 
Wstaję, i żegnam  się. choć niechętnie, iak tu w 
tym przybytku nauki cicho i jakby  za światem, 
chw ila  upływa* z? ch w ilą  Avśród lunet ' telesko­
pów, aj- które ściąga się gw iazdy z nieba w  po- 
ufnem zbliżeniu do nieskończoności - i' tak 
nie,postrzeżenie życie zbiega.

A le co będzie z, pogodą? -  nurtuje aa- mózg,. 
N ag ie jakby av odpoAviedzi, której m i poskąpio­
no. zagląda w  szyby - -  prom ień słońca! Podcho­
dzę szybko do okna, z którego rozciąga się at? 
dok na cichy, pogrążo-ny aa* jak i śni półśnie czy 
w  marzeniu „dziAY-ny ogród" M ehofferowsk* 
Ł zy  oschły, ŚAcjiat, się odm ienił, tęcza gnają, ns 
dachu .nzklanncj pałm iarni. m okre krzaki i 
drzewa, śm ieją się św iatłem  odbitem  w  k ro­
ciach kropel deszczowych co drżące i m ieniące 
obsypują zarośla, jak kjoształowe trzęsid it.

„ I  ja  sobie m is jb  —  uradować duszę"! Jeżeli 
nauka, m c chce zniżyć, się do mnie i zabaw ić w 
płochą wróżkę — spróbuje sam zastać m eteoro­
logiem . Receplę mam gotową- W łaśnie wczoraj 
opow iedziane mi o  najlepszym  meteorologu.

s.rom, podczas gdy lodowce przepływ ają  z zim ; j j v*ł nim  jakiś skrom ny urzędniczym a, ca ły 
nymsprądcm : południa na północ w zd h u  brze- ! dzień p iw k u ty  do «Avego biurka, któreero prze- 
gów  Am ery ki, f  rz-e.pjyw taki był pnaw aonodo- 1 pow łećn ie pogody aa A\iększości v -ypadlków o- 
bnio w SAA'0 '.m czasie, przyczyną katastrofy „T .- | kuzywa.ły sie trafne. Raz, aa* przystąpią szczero 
tanica. , lecz na obecną nieoogodę oddzia ływ ać i ści, zdradził on swą. tajemnice: 
m-oze m ało lub nic zgoła. j — Moja. metoda jest bardzo prosta. Opiera snę

Pardzo tę- Avszystko zajm ujące —  próbuję j na rachunku praAYckmodobieństwa: stale nrze-
oow iadam  na ju tro —  pogodę dzisiejszą.

Idę .aa- jego  przykładem . A  .ponieważ dziaśai 
i jest ciepło i słońce szafu je uśmiccuem, jak pięk- 
1 na i wystr<\iona kobieta, zatem obwieś zoram:

— Ciesz się narodzie! Będzie pogoda —  jutro,

ale pirognoza ? Jaką prognoza nanieśmiało 
przyszłoś-■ ?

— Żadna. Tutejsze Obserwatorium'! m e pro­
wadzi prac aa* tym  kierunku. Będzie j/Adnak mo- 
żl-iwęm uzyskać pewne \vs.kaaówki w  blisk iej 
przyszłości, gdy powstały ŚAvieżo av W arszaw ie pojutrze —  i ...ad. in fin itum . Ł.

Straszny wybuch 3 bomb.
Ĉigka isbffych, cigiSco rannych.

Częstochowa, 2 czerwca.
W e środę dna 28 m aja  b. r. o godz. 9 w<eczór 

nastąpi na rynku na Krzepicach, pcm*. crosto- 
choAvski, wybuch 3 bomb.

W ybuch ten spoAA-odował kilka wypadków

śmiertelnych, kilkadziesiąt o !óh jest ciężko ran­
nych. Skutkiem  AAwbuehu w ylec ia ły  Avszystfeie 
S7,yhy aa' rynku i pobliskich ulicach.

Energiczne śledztwo pro a/ad,.i po lieya kom u­
nalna pod k icm  nkiem p. M łjmarskicgo.

Wandalizm t barbarzyństwo Rusinów. —  Biczowanie kobiet i dzieci. —  
Zbliżająca się pomoc. —  Oswobodzenie. —  Pierwsza patrol krwią swe 
okuprła wolność Drohobycza. —  Wdzięczność mieszkańców dla wybawców.

Drohobycz, 2 czenvca.

Oswobodzenie Drohobycza z im yazjji ukra iń ­
skiej nastąpiło aa' chw ili, k iedy byliśm y już tak 
fizycznie, jak i  moralnie zupełnie wyczerpani.

Niesłychana wprost drożyzna i brak środków 
żywności, a z drugiej strony bezustanne szyka­
ny —  reAYizye i aresztowania, gnębienie i  n i­
szczenie na każdym  kroku wszystniego, co pol­
skie —  co nam drogie —  nawet, najbardziej u- 
godow ycli doprowadzić musiały do nienawiści 
przeciw uzurpatorom.

»Sekól“ zdemolowano — pomniki Mickiewi­
cza i Grunwaldzki na kawałki rozbito — z gm a­
chu giinuazyalnego z całym  AYandal,izmem ro ­
zrzucam* postumenty wieszczów naszych —  ka­
żdy napis polski —  każdy objaw* naszej kultu­
ry  —  której dzicz hajdam acka zuieść nie mogła, 
rozw alano karabinam i.

B y ły  to przejścia straszne, — tem gorsze, że 
bezsilni, n ie m ogliśm y na n ie reaerować; docho­
dziło do tego, że wśród ścian czteruch niepew- 
nem było m ów ić otw arc ie ze soha, gdyż i—zacho­
dzący żanda rm i podsłuch i \A*ali i s taw ia li p m tt 
sąd połow y

Znieważano czynnie kobiety poważne i zasłu­
żone na niAvie społecznej i ob-zucamo je beze- 
cnemi sIoayj*; bito nahajami studentów podczas 
śledztwa, aa* ogóle byliśmy Avyjeci z pod prawa  
— każdej godziny na AA*szelkie eAA*eniuafnWói 
gotowi.

Nic też dziAA nego, że gdy dnia-12 maja Aikazał, 
się p ierwsze saanoloty polskie i poozęły k rąż  jó 
nad Drohobj asem, Zabiły serca nasze tiańza»ją 
jak ie jś  pomocy. —  Skąpe w ieści z zachodu po­
w iadom iły  nas już o tem, że generał H a lle r  
przyjecnał do Polski, a z tem i nadzie ja  w s«ą-

V.
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ppła w ie  niezadługo nastsjpi 3 'y in ffo ł«iie  
z n iew oli, W ięc pełni i niepokoju. cze­
kaliśm y.

i oto w piątek dnia li maja .zaczął Mą n id i —  
i&k dobrze nam już ad fa l pię<Iu znany. W o­
ski z  uciekin ieram i, calu. # i-oiućk1\ wyu<>U/,nia- 
łych m aruderów  t-yg ii .u I i /'.on 1 \ nam o nadobn- 
'lżącej woln-oścj.

O go oz. 7 zaczęli juz ztwalai mi rozpęilzae prze­
chodniów po ulicach i rozpoczął się pościg 
za tymi. którzy dotąd jeSzcze nic w yw iczjcn i, 
W  O S TA TN IE J  C H W IL I M IE L I BYĆ IN T E R ­

N O W A N I.

Lecz biedni Po lacy  - wiedząc już. o  im  cze­
ka— poznikali nagle i ukryli się tak. żc 1 ikm-
ińcom udało się tylko aresztować na ulicy p. Z ., 
k tó jy  Zft.mik.ri.iety przez flOC W w i I u o i p C j piw IUCJ-,
w y w iezion e został nazajutrz na wschód — po 
drodze jeclnal. -w -M ryju żldoij! i /.chronił się w 
bzepiecz nero m ie j* cn i.

,\V soboto rano dniu. )1 map-j ukazalc jaę Ireny 
w  nieładzie p łynące aż do południa. Zaczęły leż 
aa gw a łi wyjeżdżai- .-zp itala ' u rząćiy wszystkie, 
f»k, że już nie m ieliśm y ża d iiy h  4® tfli.'v i)^|  o 
Zbliżających się hoszytb żo-lm uzu.rli. 1’uwuii 
anow pustko i unębjąa/i cisza <\wl<vdnęla m ia ­
stem — silne tylko patrole żondatniskie spę­
t a ł y  z ulic ludność. Nayde rozfs&łft się skądś 
pogłooka, że Sambor na powrót objęli Tik raić cy, 
a wojska nasze cofnęły się pr-if iliiyauw.

Rozpacz nas ogarnęła.
Szczęściem n ie długo to iruaio.
W niedzielę po polmJui około &Hkiz. I nie-

pczerwunym już cięgiem z a c z ę ł y  uciekać treny, 
bydło i ż o łn ie r z e ,  u w ożąc ,  co s ig  da to ,  a i  dala 
kok armat ł kłęby dymów ponad lasami mówi­
ły nam wyraźnie, żc

„Na SX“ i DĄ!

r przyszli! W  nocy z 1S na 19 maja, t> godz. 
11‘óO, po ostatniej jeszcze potyczce pod D roho­
byczem, na tak zwanej. Górce L.szm iańśkiej, po­
śród śp iewów  wesołych i deszczu zimnego, w e­
szli nasi obrońcy bohaterscy — a my niepomni 
na. deszcz, ciemności, kule i arm aty, -o urąb 
jeszcze, —  biegliśm y na--ulice...

Cześć’ Cześć! j raz jeszcze lzcśc W am ! polscy 
żołnierze! A  jaka duma, jak i zachwyt, przecho­
dzący w prost w  entuzyazm. p o ry w u  1 nas bied-j 
nyrb ciem iężonych, odciętych przez tyle m ie­
sięcy od świata, na w idok  dzielnej, wnpanićUej. 
im ponującej wprost postawy arm ii uasząt!

Niestety, n ie obeszło się i licz o tiar!

P IE R W S ZA  PATROL, KTÓRA W JE ŻD ŻA ŁA  W  
PROCH DROHOBYCZA, E R W IA  SW OJA O KU ­

P IŁ A  N A SZA  WOLNOŚCI

Byli u> n iezapom nianej nam na w iek i c l iw a l j : 
m ajor Zygm unt Bartm ański, ranny ciężko, dzrui 
cały jeszcze przezył —  i dwaj polscy ulana 9 pą 
lgnący szumulaŁ i  Michał H elko —  o te j w  gfło- 
wę trafieni, padli na m iejscu,

1’j.^opu.ęifcnyin. pogrzebem, <^nts w spółudm -lo 
całego dmhowtfeońsfiwfl. i  w szy jtk icn  stanów- pot 
słuch, uczcił D rohobyc* parnię , swych bohater­
skich obacońcówl A l t  to za *u.ało. Pam ięć o  W as 
przekażą m atk i Polski sw ym  dzlecioan —  a  ca­
łej bohaterskiej M o j dyw uyi geneiola Aleksan­
drowicza i r z  jeszcze ta droga przesyłamy dzięki 
nasze za wybawienie — nasze uw ielb ien ie i  na 
szo gorąco życzen ia  —  tom  w  dal na w schód — 
gdzie m ó w  w dalszym  p&ęhodaio innyui bramom 
naszym, n ieszczęśliw ym  i  gu b io n ym  — - o tw ie ­
racie drogę do światła i  wolności.

P i M o n - n i i  ( S n  u n i iw  i w ( k t a .
Sniatyn, Kołomyja, Nadworna, Otłynia, Horcdenka i Tłumacz wolne.

Lwów, z caarwea,
jak rlono^-Zft p ism a 

l.wowii, w clmtu 29 maja
P. Taoeuaz Cjno-ęki 

rw*owskite — udał się /.< 
aeropiaiie^j do CzG.Tni-nv.ici:. siąd w ysłał list do 
tasyja ic ie l» -we Lw ow ie, z k tórego ważniejsze 
ustępu podaję-my:

„W  Czeni-iowcuch oczekiwali n m i powitali 
oifwifaiKwio rnrauM -ci, poi«m  ufte-row-ie potócy 
i <łelnonol warszawscy op. B ieg a  i P«esti'zeiski. 
Dota 26 i  27 m aja w ajska rumuńskie weszły 
y n w  Anletyn, Kołomyję do Nadworny, Otynnii, 
Herodenkl, Tłumacza, ale wszędzie zastali te 
miejscowości zajęte już przez Polakow, których 
Olianizacyc wojskowe w dniu 23, 24 i  25 maja 
awołniłi je od inwazyi ukraińskiej.

Rumuni występuję, jak  sojusznicy, ai<? i w go 
fffcją w rolę okupa-utów, m wetpliw i<• % powodu 
braku W szelkiej adm in istracj -i. Dlatego obow iąz­
kiem  rządu warszawskiego jest szybkie organi

koiwanic i reaktyw ow anie urzędów  wa terenie 
ffcupacyi przy rachowaniu preyj-uznych suosuii- 
KÓy z humuiriami.

W  dalszym ciągu odbyi T. Cieński narady z o- 
ficewuni dym k jd  gen. Żeligowskiego; z  dr. K ^ ia ł  
ikows®im —■ orgonizfetore-m ma, BnfliowłrLki, 
k tó ry  wobeo Rumunii pełni taktycznie obo­
wiązki konsula, hi a oiicyażnej numinacyi j>e 
strony ^Łrsaaw y.

W  ŚnM yn ie  buwniśir* Niem-cutewaki oaganł- 
zuje samoistne władtse cywilno. Tak samo orga­
nizują się Polacy w  Hoerodeóskiiein, W  Ozortko- 
wie i  •  i « n t f Ł .  i#h niema wojeL ukkaUuik&eb: 
utworzo-no na prędoo polsMe siły zbrojne utrzy­
m ują pom dek . W szędzie ludność polsku, o fia r­
nie zgłasza się do pełnienia służby obyw atel­
skiej, a, ruska poddaje się chętnie, rada przew a­
żnie szczerze z końca rządów  te roni, rekw izj c,vj 
i poborów.

Katastrofa największego aeroplanu na świacie.
Londyn, I jy.crnca. 

pUMoyifti Ir-zypła-toiw y u e ro  plan syswinu „pur- 
W8ad“, największy aeroplan, in.ki na św iccią zbu­
dowano, powiadający 6 maszyn po SUO koni siły, 
roozbil się przy pierwszej próbie lotu. Kiedy już. 
waeystko byio go ton u \ cala. /mloga, aeroplanu, 
doMŁn i  7 ludzi znajdowała, się na miejscach, 
puszcaono w  ruch maszyny, ale aeroplan me ru- 
Kryl Mą 2 młBjsca. Następnie sHopuuowo zwię.- 
ksztmo siłę maszyn aż do najwy żs/ego stopnia ale

aeroplan zamiast wzleoieć w górę, zaczął się tyl­
ko posuwać naprzóu, a wreszcie wrył się w  zie­
mię, a z masy ay utworzyła się tylko kupa gru­
zów, z pod której pospiesznie wydobyto załogę 
; odstawiono da szpitala.

Z pom iędzy rannych kapitan Dunno doznał pę­
knięcia czaszki 1 stracił przytom ość, a kapitan 
Rawlioig umarł w  kilka godzin. Inn i są mniej 
ciężko ram ii.

Wojskowe mięso na pasek.
Zabawa w „podaj dalej”. —  Magazyn paskarza. —  Niema miąsa.

Kraków, 9 czerwca-
f f j  Przed k ilku  dnituui rutoj-szą połicya h u w  

i  Strażą cbywa-lelską- uda-ly* s ię  z „w izy tę "  do 
Kupżai ykorzenrego" >loidbergw o j>rz,y ul- Dlu- 
"dej 6.

Pan Goid iun  gpi' obok  sk lepu  z „szi\v-;»reutó. m y­
dłem, powidłem  i iuiiyini ddikate-s-funi'' posia- 
CM jeszcze m iły magazynefk przeznaczony na 
skład tou a r ó w  zarezor-wm Yfń ]y cl 1. l*o w ie lk i c h  
nwegiclach  p. G o ld b ogc j’ oł\\ó.rz>i uwszej bonu- 
pyl ową sarytkę specyałnyru klu izem  i eóz, « i ę  
okaza ło? !! Oto wnętrze tej komórki zapełnione 
było prawie pod sufit najlepszego gatunku mię­
som wołowem r.o z w a ż e n iu  o  k a za ł  u się, żc; m ię  
ea tego jest 280 kg?*Przesłuchany !'• Doldbiif^:, 
'oświadcz^*!, żo .właścisirlo-ni rogu mis*-.!, je-, Ju­
liusz Bedlich. rz-eżnik z -ul- Rsiko^ickić-j. Tbfv

znów zezne.ł, że nabył jo od opom czniku B rv- 
niarskiego, zarzą^lzającego kuchnią oficerską 
■̂ zrait ila  ‘Załogowego. P. Iłed lich  płaci i p. Bry- 
iiiarskie.tna pa 17 K  50 h, za k ilogr. P  B.ryniai- 
ski urządza1 się sprytnie. W  kuchni oświadczał, 
żesmięsa brak, mięso zaś które nabyw ał d la  w o j­
na za w ojskow e pieniądze, >przed--nvał p a ł­

karzow i d 'a  aalszei rnanipuiacyi, a oficerom 
zu« laknarym  smacznego m ięsa w ypłacał „rc- 
lut-um", by sam i zaopst<rzyli się. w  smaczne ką­
ski. Jak w idzim y wszyscy byli zadowoleni. N ie­
stety najgorzej wychodził na tem hiruny kon­
sum ent kupujący mięso u pa skarży. Zna-loziony 
m l-sny m ogazyn sko-nfu-ko.wa.la delegatura iM- 
iii.i*fiv:i.v a aprowiza-cyj. Sprawę oddano do pro- 
ku ra lory i wc-jskow ej, równoczcsrii# zaw indo­
lu I on o pro  k-< 1 • isj tory  o % y w lin ą ,

NA INWALIDÓW WOJENNYCH
PTI

wygranych przypada na *V, Loteryą

Olkie I; &l3!j dnia 10 i IZ lina 1919 r.
Co drugi lou wygrywa.

Geua losow: ósemka K  7*— , ćwiartka 
K  14’— , połówka IC 28’— , cały los 

K  56 ~ .
Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem.

1
Kraków* ut. Karm elicką 10.
Zgłoszenia na deiiuitywne kolektuiy ie 
stałym przydziałem losów ‘ wnosić należy 

do dnia 30 czerwca 1919 roku.

9slatni raz jaszcze dzisiaj
oglądać można — w

Kinoteatrze nSZT0 KA"
Kolei Saski, ul. iw . Jana 6.

najwioktze arcydzieło chwili, wspaniały dra- 
mai w 4 aktach

Ż Ó Ł T A  K A R T A
ze słynną polską artystką POLA NEGł^ 

w roli głównej,
Programu dopełnia doskonała koinedya 

, -3 aktach

Gzy me widział kto małego Józka ł

L O T T E  N E łJ M A N N  jJSSJlS ‘i S - j
ze SW>JU nie nmiei doslicnalym paiLnereni bRUN® a ri- 
KASTNBREM występuje w uadnvy/.aj elcklowr^» ^  
macie towarryskini „Małżeństwo Loli", wyświe«?Tjk, 
obecnie w Kinie O PIE K Ł1. Programu riopełnW niu j 
komedya „Jaś i1 Małgosi?1' s czterołcuiiemi azl

rolach głównych. -

OSTR2EŻEM E. O g łu szam , żc  su*
A le k s a n d r a  •Sulikom  sk icuo ,  n ie  yosifałajó. 
ż.i l t . c g c  m a jp ik u ,  d lu g f lw  n ic  płacy- H e l e n a 1- ^

I ,.l\O W> k Lt. V: ł?. ■ L a k :■ ■ V ł - i i aO ̂  . k l f  z
I-h'c«kę':',lę.
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Po środy włącznie w  „UCIESZE44

ALRAUNE
Legenda o córce kata.

P O D P IS A N Y  O D D ZIAŁ S P IR Y T U S O W Y  p o ­
d a j e  d c  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  
i> r zyd z i « l i  k r a k o w s k im  k u u c e s y o n o w a n y m  szyn -  
k a r z j m  -pi> ó (i litrów  s p i r y  f u su  r e k I y f  i k o w n n e g o  
do k o n ru rn cy i  p o  renie. Sc K  T> ha l.  zu  śtup ień 
h e k t o l i t r o w y  —  b e z  o p ła t y  .m ie jsk ie j .

Ze ■względu na istniejący zakaz szynkowunia. 
palonych napojów  w yskokow ych  — w olno bę­
dzie kostcesyKrnarynszon) spiizedawKuć otrzym a­
ny spirytus po iwzerobieniu, w  zamkniętych, na- 

zyniacJJ.
Zn w zględu  na. brak Spirytusu jak  •niemniej 

im  brak środków deuuluracyjuych niewyraba- 
n yd i dotychczas w kraju, okazuje się koniecz­
ność zredukow ania zwoln ień  s-p-rytusu denatu­
rowanego na cele opałowe za m iesiąc maj b. r 
ocniajnwiiej o 50 proc. dotychczasowego przy­
działu.

k ie  .jest tez wykluczone, że u przyszłości z 
powyższych powodow  dozna w ydaw an ie  spiry­
tusu denat urowcimyo na. opał jeszcze w iększego 
ógaanicżenia.

Z uw agi jednak,* że zagłębie naftow e w  Bory­
sław iu  zostało obecnie odzyskane przez oPla- 
ków  rzą.t polski będzie 1 w  możności zw oln ić 
w iększą ilość n a fty  na  tensaui cek  w y d a n i e  
mniejszej ilości spirytusu denaturowanego nie 
da sic tak bardzo odczuwać ludności.

Oddział spirytusowy 
Organ wykonawczy iiytokcyl skarbowej.

Rządowo upoważnione

KURSAHANDLOWE
ST. NYCZA, Prof. Akademii Handi.
r- prawem wydawania świadectw. — Wykłady od 4-gó 
czerwca, — Wpisy od 6—7, ulica Franciszkańska Nr. 1.

Chwila blełaca.
Kalendarzyk

Św. Erazma h.

Wschód słońca 4‘23

Zachód słońca 7'3S ■  czerwca]

Długość dnia 14‘54 
T E A T R  IM . JUL. SŁOW ACKIEGO:

W e wtorek 3 czerwca: „Wygnany Eros" I .  Koił-

!B*^Wą*śjrodę i  czerwca: „Odyss w gościnie" M, Szu- 
jteewicaa.

TEATR PO W S Z E C H N Y :
We wtorek 3 czerwca: „Królowa kina".
W e środę 4 czerwca: „Piękna Helena- — występ 

gościnny J. Brzozowskiej,
— o—-

Józef Piłsudski w zamku grodzieńskim.
Naczeln ik  państwa P iłsudski odw iedził Gro­

dno, witany entuzyastycznie przez ludność.
W śród  owacyji pojechał naczelnik na zamek, 

gdzie zgrom ad zili sdę przedstawiciele 30 orga 
nizocyi, W śród  przem ówień zw róciły  uw agę po- 
w itwm a, wygłoszenie przez duchowieństwo. —  
P rzem aw ia li w ięc : grodzieńsk i biskup prawo- 
sławny, pastor ew angelick i i  rabin. Prezes cen­
tralnej Rady białoruskiej. A leksiuk  z przejęciem  
mówił o nowej epoce, która teraz nadeszła rów ­
nież 1 dla Białorusinów, gdyż po wieln latach 
Strasznego uciska, dzięki Polsce i jej naczelni­
kowi Piłsudskiemu, rozpoczęła się dla całe] Ind- 
noócł tych ziem era wyzwolenia i  pomyślności. 
Ludność polska po wsia.-cli i w  m ieście w itała  
wodza i  zapałem  1 z rozrzewnieniem  nic do u- 
pśaeunia.

Prośba robotników polskich 
i Budapesztu do rządu polskiego.

Robotnicy polscy w  Budapeszcie '—• jak donosi 
„G łoś w iedeński',' prz&szlali przez poselstwo poj- 
śkże w  W iedn iu  gorący apel i prośbę rozpuczną 
do m d u  polskiego. Prośbą ta b ran i:

„M y  n iże j podpi&ani robotn icy-Poiacy z fa- 
faeyk w  Budapeszcie odnosim y się do naszych

Włamanie do kaplicy szpitala garnizonowego
Swiętokradzcy zabierają z kościoła złote naczynia kościelne.

Kraków, 3 czerwca.
iT ) N ieznani bandyci (dobrze poinform owani) 

w łam ali się zeszłej nocy do kap licy szpitala gar- 
nizom.iwego przy ul. D ługiej i tam otw orzyw szy 
w ytrychem  drzw i do zakrystyi kaplicy, w ykra ­
dli stamtąd w ie lk i złoty k ielich , pudełko srebr­

ne i kilka jeszcze naczyń kościelnych złotych i  
srebrnych.

Zoczyucy mimo ożyw ionego ruchu i straży 
zn ik li bez siadu. Po lieya  w ysia ła  na 
zbrodni a gen i a p o lic ji z psem A idą.

władE ż prośby o m ożliw ie najszybsze w y jed na­
ne pozwolenia u odnośnych rządów , celem prze­
puszczenia nas przez ich terytoryum do naszej
ojczyzny,

Z fabryk zostaliśm y usunięci, gdyż dano nam 
do wyboru: wstępić do czerwonej armii łnb opu­
ścić fabryki — wybraliśmy ostatnie.

Jesteśmy be® pracy od 3 tygodni żyjemy z za­
oszczędzonej gotówki, która pumy szalonej dro- 
żyźame w  najbliższym czasie się wyczerpie, wó 
wczas czeka nos śmierć głodowa. Ci z  obcych
robotników, którzy n ie wstąpią do Czerwonej
arm ii, nie są, podług zdania „dom owych m ężów 
zaufan ia", godni życ ia  i  będą pozbawieni kart 
ży wno ściowych.

Pom im o urzędowego rozporządzenia o n iety­
kalności cudzoziemców, „m ężow ie zaufania", ja- 
koteż organa ..Rady robotn iczej" do tego się nie 
stosują.

\Yo.bee tej rozpaczliwej sytuacyi zwracamy 
ię z błagalną, prośbą dio Św ietnego Rządu o n- 

możliwlenie nam rychłego powrotu do krajp“„
‘i Następuje kilkadziesiąt. (>odpisówj.

Gen. Henrys przybywa do Warszawy.
iM ) W  najbliższych dniach ma. powrócić z 

Paryża geuejjał Hemu-ys, k tóry  jak w iadom o ma 
za zadanie zorganizowanie pomocy w  technicz- 
nem wyszkolen iu  naszej m łodej arm ii. Pobyt 
generała. H enrysa w  Paryżu  posunął tę sprawę 
znacznie naprzód, tak, ł e  prawdopodobnie wraź  
z nim przyjedzie już zastąp oficerów francu­
skich, k tó rzy  będą współdziała li z czynnikam i 
polskim i w  fechnicznem  wysmoleniu aatoui.

JEdyms w Siryit raili Europy.
■P; Vanderlipv prezydent jednego z n a jw ięk ­

szych banków am erykańskich 'powróciwszy do 
Nowego Jorku z trzechm iesięcznej podroży po 
Europie przedstaw ił nia posiedzeniu am erykań­
skich finansistów, w  którem  w zię ło  udzia ł dwa 
tysiące najw yb itn iejszych  osobistości, położenie 
Europy jatko nader groźne pod wzglądem  gos­
podarczym  i finansowym - Europie zdaniem  
Vandea'ldp<a. grozi nluuchrunny głód zwłaszcza 
że rok 1920 zapow iada się znacznie gorzej niż 
rok bieżący. A m eryka  mdlę i  powinna spieszyć 
Europie na ratunek, użyczając je j przedewszy- 
stk iem  kredytu  i  siurowców, by dać je j w  ten 
sposób możność dźw ign ięcia  przem ysłu .Tylko 
Am eryka —  zakończył Vanderlip  sw ą m owę, któ 
ra  na obecnych zrob iła  w ie lk ie  w a ż e n ie  —  mo­
że Europę uchronić od m iny j niechybne kata­
strofy.

Ile mająfkn ma Wilhelm?
(P ) N a  kilka lat przad woyud w>isz4a w  Anglii

książka, przetłum aczona na język  polski, z któ­
rej czyteln ik dow iadyw ał się. że W ilh e lm  na­
leży  lo najuboższych m onarchów w  Europie, 
wskutek czego, jak  mniemam, bardzo często 
zmuszony był zw racać się do „starego Frań  za" 
o bezzowccnc; pożyczki. Obecnie tw ierdzen ie to 
okazało się my lnem, W ilh e lm  bowiem , jak  po­
daje „U m schau" na podstaw ie dokładnych in- 
form acyi. należy do najbogatszych ludzi na 
święcie, w  Niem czech zaś za jm u je -wśród mul- 
rimilioaeróW' piąte m iejsce. M ajątek W ilh e lm a  
ocenia „Um schau" okrągło na 148 m ilionów  m a­
rek. dochody zaś iw z n e  na .28 m iliony. Samych 
zam ków posiada W ilh e lm  czterdzieści! wartości 
40 m ilionów , dóbr aie-m^kkł) i  lasów  wartości 
70 m ilionów , kam ienic [  różnych budynków w  
Berlin ie w artości 18 m ilionów . Nadto rozporzą­
dza gotówką, złożoną, w  bankach, dochodzącą 
cło 29 m ilionów .

i wpadli na. ton pomysł, ale j gdzieindaaej pod- 
’ daje się go pow ażn ie pod dyskusyę. Jak gdyby, 
j um ysł .ludzki, m yśl, przekonanie- duły się ująć  

w norm y socyalizacyi. Ten fakt, żo w  kap itab- 
! stycznych w ydaw n ictw ach  pras.owych ujarzmia, 
i się swobodę przekonania, nie powinie®, chyba 

być powodem do odebrania prasie wsBcłkiwj w o- 
gółe swobody. A lbow iem  w  razie socytM aacyi 
pism jeden ty lko  św iatopogląd zapanowałby 
bezpośrednio: komunistyczny... Ten kto chcc 
zgnębić wolność prasy niw jest so c ja lis tą  ale 
wstecznikiem , tyranem. Ty&iące dzienników  i 

1 pism pcryodycznych o  przeróżnych kierunkach 
ideowych w skazu ją  na to, że pom im o kap ita li­
stycznego ucisku pew ne swoboda m yśli i  prze­
konali istniała w  prasie. — Potędze kapitału 
przeciw staw iała  się. potęga orgonizacyi... Pr ana  
po w s z -. czasy w inna  mieć zupełną wolność, a  
samodzielność k ierow n ików  jej może być ogrwai- 
czony tylko wskaźnikam i offgwnizacyi ideowej, 
która dane pismo do życia, powołała,

P la n ty  ir  n o ry .

—o-
Udział studentów w narzędzie uniwersytetu 

w Wiedniu.
•et-P) Jak donosi ..Freiie Prosse" . senat akade­

m ick i uniwersytetu  w  W iedn iu  pow zią ł uchwa­
łę, którą przedłożył do zatw ierdzen ia m inister 
st.wu ośw iaty, mocą której dopuszczą studentów 
do zarządu uniwersytetu.

Socyalizacya prasy.
lui-iui W  „Eo.zialiśtische Munalshefto1' czyta­

m y następujące uw agi: socyalizacya gazet jest 
najnowszym  objawem  szalu eocyaiizacyjaego, 
charakterystycznego dla obecnej psychozy in ­
wolucyjnej- N ie ty lko  komuniści w  M onachium

(m-m ) Cudne są P la m y  krakowskie w  marofcu 
ciepłej gw iaździstej nocy czerwcowej w  szacie 
kw itnących  bzów i kasztanów. K ied y  umilkną, 
tony orkiestry w  kaw iarn i „Po lon ia ", gdy zcich- 
ną gw ary i hałasy życia dziennego, a z  deptaku 
znikną pestrojone, k rzyk liw e  tłumy, używające 
spaceru „świeżego pow ietrza " i przyjemności 
wzajem nego popychania się — wtedy na plan­
ty, „przepojone w on ią  bisów" nstępuja dagą i 
rozmarzenie.,,

W  ciszę tę. w p lata  się szept zakochanych pał, 
zlew ając się z, w on ią kwiatów, gw iaździstem  
niebem i tajem niczym  mrokiem w  t«pojn% 
pieśń m iłości, przerywaną kiedy n iek iedy dyao- 
nansetn chrapania jak iegoś „bezdom nego" oby­
watelu lub ch ryp liw ym  głosem wesołego prze­
chodnia. k ió ry  się meeo „zaw ieruszył"...

„Koniu  dzwonią (cnnu dzwonią.
T y  w k ieliszk i, bracie ćtowon...

Bo takiemu k irusow i
J a k i; życic taki skon!... skon!., skon!..

Na  jednej z ławek siedź, sam otny mężejtysna 
G łowę wsparł na ręce. Czy czekał na nią i o m  
nie przyszła?... czy może- myśli samobójcze snu­
ją mu się po g łow ie  w  tę uroczą noc czerwco­
wą.,. A  kto y le ,  może on tylko nie m iał 50 kor. 
na „łapów kę" dis porfyera w  hotelu została bez 
mieszkania...

Opodal znowu samotna postać... To niewia­
sta... Św iatło  la tarn i pada na je j oblicze, nad­
szarpnięto mocno rąbem ozasu.,. M ina skromna, 
dziewicza,...

Ław kę m ija  przytulona do siebie parka... 
Sam otna n iew iasta  chmurzy się, wstaje i  od­

chudzi. K tóżby jednak zaręczył, że przywiądł** 
je j w arg i n ie seepocaą w  tej chw ili:

„A ch ! w noc taką — być iy lkow cdw oje 
A ja dzisiaj tuk samotna stoją...
A na mej g łow ić len w ianek dziew iczy 

j Od ilu w iosen? —  niechaj n ikt nic liczy!.,,
— o—

| (1 BENEFAI, HALLER W  KRAKOWIE. Sv dniu
j wczorajszym o podz. 5 popołudniu przyjechał do 
; Krakowa generał .Józef Haller w towarzystwie około 

trzystu' oficcrow swój oj armii, przeważnie narodo- 
' wosc.j francuskim Przybyłych powitał na dworcu 

dowódca gener. okręgu gen S?, ymon wraz z całą 
generaiicyu- Dla gen. Hallera i towarzyszących mu 
oficerów' zarezerwowano mieszkanie w Grand ho­
telu. w Polonii i w betelu Krnnuskim.

UCZCZENIU ZWYCIĘSTW uRĘŹA POLSKIEGO 
NA WSCHODZIE, złożeniu hołdu czci ł żałoby d(b 
poległych i zdmęczonycli tam ofiar przemocy i batha 
rzyństwa hajdamackiego, juk również przyjściu z po­
mocą, nieszczęśliwym naszym braciom, poświęca; 
Kraków z inieyatywy Koin Pań T. S. L. i Straży Pol­
skiej dzień 5 czerwca b. r. (czwartek). W  dniu tym 
odprawione zostanie o gociz. 10 rano w kościele N. P. 
Maryi nabożeństwo żałobne przez ks. Inf. dra C. W y­
dolnego. Po nabożeństwie odbędzie się zgromadzenie 
narodowe na Rynku pod iwrlmikiom Mickiewicza, 
na którem wygłoszone Wda przemówieniu, uchwn 
ionc. rezolucj o i odśpiewano pieśni narodowe. Rów­
nocześnie podpisywany będzie, adres z wyrazami 
uznania i wdzięczności (ilu wojska, polskiego na ręce 
gon. Iwaszkiewiczu.

POSEŁ LIEBERMANN PIERWSZYM RADCA AM- 
BASABY POLSKIEJ W  LONDYNIE. „Kuryer Polski" 
donosi, że poset przemyski, dr Herman Liebernuum, 
został mianowany pierwszym radcą ambasady poł- 
.-!< i o i w Londynin. \inl>as?idoi'cnt został mianowany 
ks: Kuweniusz Sapieha.

PREMIERA OPERETKOWA W TEATRZE PO­
WSZECHNYM. Dnia 11 b. m. występuje Teatr Po­
wszechny z premierą ślicznej, klasycznej operetki
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francuskiej, niedawno, w czasie wojny zmarłego kom 
i; zytora LeccM|'a, zatytułowaną „Córka pani Angot" 
'iim sellf Angot). Do dzieła tego sprawiła dyrekcya 
liowc stylowe dekoracye układu i pędzla art. Z. Wier-
■ 's.ka; nowe kost.yumy z epoki dyrektoryatu i wo- 
-.-.ólc wyposażyła te piękno operę komiczną w bogatą, 
.-'ylowa wystawę. „Córka pani Angot“ będzie niewął-
■ dwie w urodzę krzewienia kultury lekkiej muzyki 
■- isyczncj bardzo ważnym krokiem naprzód w ' ro- 
i . oju naszego teatru.

Iił LEGATOvV T. O. L. Onegdaj odbył się.
Krajsowic zjazd delegatów Tow. oświaty ludowej. 

Po wygłoszeniu sprawozdania przez ks. Prażmow- 
.-ićiicgo i  dłuższej dyskusvi uchwalono szereg razo- 
i - :yi, zmierzających do krzewienia ośw iaty wśród 
l da polskiego. tV obradach wziął również udział 
i- riąże biskup Sapieha.

PRZEDbTAWlENIA AMATORSKIE uczenie I I I  kl. 
’ dz. w Dębnikach, które odbywały się przez kilka 

uiód|iel z rzędu, cieszyły się wielką ilością, widzów, 
d/.iecł si;kolnycł\ i rodziców. Odegrane -zostały sztu- 
H ki „Panna Ciekawska", „Na. pensyi" i „Pożcgna- 
!łieiVz werwą i humorem przez małe amatorki, na 
zakończenie przedstawiono obraz z żywycn osób „Pol­
ska zinartwychwstała", który wypadł doskonale, —  
y/ przerwach międzyałro^wych popisywały się ucze- 
n ce grą na fortepianie. Nauczycielce p. Taraniowej 
::s.; trud i prace w przygotowaniu przedstawień na­
leży śię duże uznanie.

POWSZECHNY WIEC MŁYNARSKI uj-estników 
7. Calicyi i Ś/aska odbędzie się w Krakowie 
dnia 8 i 9 czerwca b. r. w sali obiad Magistratu. —  
i orząduk dzienny: 8 czerwca o godz. 9 rano nabo­
żeństwo u 00. Franciszkanów. Punkt zoomy o gc 
ozime 8.30 przed Kościołem- Początek wiecu o godz- 11 
in o .  Zagajenie: powitanie gości. .Sprawozdanie zc 
Zljazdu młynarzy w Warszawie. Stanowisko młynar- 
at\ra wobec istniejących teraz systemów aprowi- 
*ecyi i środki zaradcze. Stan młynarstwa przed woj­
ną, a obecne warunki. Sprawa szkolnictwa i słowni­
ctwa młynarskiego, ochrona stanu młynarskiego, od ■ 
s łodow a iiia  wojenne. Drugi tteteń zjazdu 9 czerwca 
o godz. 10 rano; Uzupełnienie statutu Kola mły­
narzy i. sprawa jednolitego wspólnego zastępstwa, 
(udego przemysł u młynarskiego. Ustalenie menio- 
rrału tv sprawne uruchomienia młynów, tar} i han­
dlu zbożem. Uregulowanie fabrykacyi muszy i nily- 
fto-budownictwo. —  Dla w ygody  uczestników będzie 
iireędowal na dworcu’ w Krakowie Komitet przez 
cały dzień 7 i 8 b. m. do godz. 10 rano.

PERSONAL ADMINISTRACYJNY DZIELNICO­
WYCH BIDR STRAŻY OBYWATELSKIEJ w Kra 
kowie został zwolniony z powodu braku funduszów 
na pensye i najpotrzebniejsze wy dat kit złączone z ad- 
trńfl istracy ą Strażj obywatelskiej.

SEZON TEATRALNY W KRYNICY zapowiada się 
niezwykle interesująco i bezw ątpicnia przyczyni się 
do ożywienia sezonu tegorocznego w zdrojowisku. 
Na ostataiłem posiedzeniu Komisyi teatralnej ki ero 

iurtT.0 teatru na oitres I i I I I  sezonowy oddano 
djT. Dantemu Baranowskiemu, na Upiec zaś i połowę 
^erpnia przyjęto oferty Pre/.ydyum m. Krakowa, 
które żobowdąp«ło się, żc poziom widowisk stać bę- 
jjde na wyżynie stołecznej. \I skład personalu wy­
konawczego tegorocznego sezonu wejdą wszyscy ar­
tyści teaUu im. Słowackiego, a, więc pp.. Bcdns- 
rzewska, ł eszczycowa. Górska, Jarszowska, Kuźnio- 
wieżowa, Kamińska. Malicka, Modzelewska. Pan,.o- 
ync0ov a, Kotterowa. /Łańorska, Solska-Grossorowa i 
Zagorska, nadto pp.: Białkowski, Boncza, Bystrzy fi­
sia, Fera. Feldman L  Bończa, Sosnowski. Brand!, 
Lesaczyc, Noskowski, Rdzawicz, Nowakowski. Szyin- 
boraki, Orwtd. Żarski i Jednowski. Arfyści ci “ i ć  
Będą we wszystkich sztukach (w ciągu całego sezonu 
letniego), ktorj h spis obejmuje 27 sztuk spektakio 
<eyeh i parę jednoaktówek. W liczbie tej znajduje się 
< nowtiści nieznanych dotąd w Krynicy.

(1) CELEB JEST _  NIEMA CUKRU! Tak u na 
.zawsze na- przemianę; gdy niezbyt litościwy los d i 
f*pólki t. magistratem ześlą nam od czasu uu czas>ł 
w  skromnej dawce jakiś konieczny do życia art} kr ł 
spożywczy, to zawsze równocześnie zabraknie innycn 
darów. Utóie niemniej w coclzicnuym użytku są nie 
i t t g m e .  Wczoraj po parotygodniowej -przerwie do­
staliśmy nareszcie po raz pierwszy chlej; „kartko­
wy**, a zapowiedź jego ściągnęła rzesze ludzkie przed 
ywogi piekarni, zbiła gromady czekających w kiłc- 
motrowe ogonki. Mamy więc, znowu chich, lecz py­
tamy, na odmianę, co się dzieje z cukrem? Kart cu­
krowych z drugiej połowy maja nie można dotąd 

' jeszcze zrealizować, a mamy już prawo do poboru 
cukru za czerwiec. Tymczasem niema ani białego 
cukru ani melassy i trzeba z konieczności za ów nie­
zbędny artykuł płacić paskarskie ceny w wolnym 
handlu. Czy magistrat uważa, żc rzucając nam okru­
chy chicha, jest już zwolniony od zaopatrzenia mie­
szkańców Krakowa w cukier?

TERMIN WAENOSCI LECITYMACYI KULEJO 
WYCH, wydanych urzędnikom państwowym byłego 
zabc-m aus+ryackiego. upoważniających do okupowa­
r te  biletów zniżkowych na przejazd kolejami prze­
dłuża się ostatecznie do dnia 1 lipca 19‘9, poczera 
dowody te traca bezwarunkowo moc obwiązującą.

(1) O URUCHOMIENIE FILII POCZTOWEJ NA 
PODWALU. Jak wiadomo, przed kilku dniami filia 
pocztowa nr xr ul. Podwale pad Ir ofiarą napadu ban­
dytów, którzy nietylko okradli kasy pocztowe, lecz 
dla dokonania swych zamiarów zdemolowali częścio­
wo lokal, wybijając drągiem żelaznym otwór w ma­
rże, aby dostać się do wewnątrz biura. Zniszczenie 
to jednakże nie jest tak znaczne, aby pr/.y dobrej 
wól i nie można go naprawić w przeciągu paru dni.
7 ymrzasem z powodu owej kradzieży biura poczty 
są dotąd zamknięte, drzwi wiodące do lokalu zało­
żone sztabą żelazną i zamknięte na olbrzymią, kłód­
kę, a wewnątrz ruch wszelki us.taj i nikt nie trosz- 
ogy się o naprawę wyrządzonych przez złodziei szkód, 
tak, jakby rzecz ta mogła czekać miesiącami. Publi­
czność zamieszkała w tej dzielnicy zmuszoną jest pc 
każdą markę, z nadan.em każdego listu iść aż na 
główną pocztę lub na filię przy ul. św. Filipa, gdzie 
wskutek tego panuje stale duży ścisk, tworzą się 
długie ogonki. Dyrekcya poczty winna dla wygody- 
oablicisności jaknajszybciej zająć się tą sprawą i

przywrócić nor-nnnSw urzędowanie w- biurze na P o ­
dwalu.

z  TOW  A R Z Y S T W A  LE K A R SK IE G O . Pos ie ­
dzenie Tow. lekarsk iego odbędaio się dn. -4 bm. 
w  dom u Tow arzystw a. Porządek dz-ienny: Dr 
Afft-hKenazy: a.) dusznica, sercowa, (pogląd
Wtwokefoncha (myufcairditis pse-wdostenokardia. 
i kąpiel węglo-kwasowa, b) Jram ony i jony 
(e.Kiainpsya.).

W  N IE D Z IE L E  dn. ł bm. od-było sio w Parku  
Zw iązku  M łodzieży Rękodzieln iczej i  Przmysło- 
w ęj na Błor.tecb M iejskich  (pod kopcem  Kościu­
szki) uroczysto ptwarste półkolonii dla. tejże 
m łodzieży. Do /gromad żor>ych gości przem ótvił 
prezes Zw iązku  te . M. J. K uznow icz .podnosząc 
zasługi gm iny i  gb j& fate lstw a krakow skiego 
podjęto około o tw arc ia  półk< tlonii. Dalej prze­
m aw ia li ks. biskup A . Now ak, w ieepr. Kolie i p. 
Dziewickia. Zebranym  podziękow ał za, przybycie 
im ien iem  rn,lodżi.eiżj-. W . Sa-jak, jeden z członków 
półkoolnii. Po  podw^ączomku wśroci śpiewów  i 
m uzyk i Zw iązku  na&tą.piio zd jęcie fotograficz-i 
ne, tudzież cwjr,zenia i  ziaiaibwy m iodzieży. W p i- 
oy do półkolon ii powyjmuj© jeszcze 'seteret-aayąt 
Zw iązku 'u l. Krupi,Jcza, L . 29 od 6— 9 w ieczorem .

SUBSKRYPCYA lOd.WHI 000 PO? SI IEJ PO^YC.^KI 
PAŃSTW . Jnk naw, donoszą, Bank Krajowy subskry­
bował na własny rachunek sto milionów koron Pól- 
skicj pozyc-zki państwowej, co Racla Nadzorcza tegoż 
banku na posiedzeniu dińa 24 bm. zatwierdziła.

CD DZIW NA M ANIA  OBCINANIA BRÓD. Nie 
jaki 25-letni Jan Celej wywołał wczoraj w śródmie­
ściu wielką awanturę. Celejowi nie podobały się 
długie brody kilku przechodniów. To też uzbroiwszy 
się w wielkie nożyce i zaopatrzywszy w duży worek, 
wyszedł na minsto? by dokonać brodocięcia, Natn 
ralnie Celej spotkał się z energicznym jwOŁeatąm na 
pastowanych brodaczy i spowodował wielkie zbiego­
wisko. Dziwnego koiekcyoneia polieya przymknę;.-1 . 
Aresztowany tiómaczył się, że namówił go do^czyjr. 
nieznany żołnierz.

fT ) CZAPODZIEJSKI KOSZYK. Sekcyjny polisy: 
Włodarczyk podczas patrolowania ulicznego w dniu 
29 z. m. —  napotkał nieznanego mężczyznę, który na 
widok Włodarczyka, zbiegi, porzuca jar na chodniki: 
tajemniczy, zamknięty kosz. Kosz ten odstawiow 
na inspekeyę połicyi, gdzie po otwarciu znaleziono 
wewną<rz d jżo  ładnych i cennych rzecz... I tak: lu  
tro męskie, mundur sokoli, futerko azioeinne z bia­
łych królików i bluzkę czarną dam„ką. Rzeczy te s.i 
do odebrania w biurze bezpieczeństwa przy ul. Kano­
niczej.

IT) GALICYJSKI TRADYCYJNY PASEK CUKRO­
WY. Pasek cukrowy nie zakończy sio u nas nigdy, 
dzięki takim amatorom słodyczy, jak p. Lciz*'- 
Gruen, Pan Gruen sprzedał 10 kg. ouki u vy cenie 29 
koron za 1 kg. Jednym z jego „kmidmanćw był p. 
Natan Lurwcnbe-rg, który w kupionym u Gruena cu­
krze dwieitl"ń-ł dużą zawartość soli. Gruen był zda­
nia, że nic każdj cukier musi być słodki, a przyda 
sie dla podniesienia .-malcu i... wagi, trochę soli. —  
Omenowi odebrano sól i cukier i przymknięto pod 
..Telegrafem".

m  m a l w e h s a c y a  w  b a n k u  k r a j o w y m .
W Bonku krajowym ski adziono w tych clniach wię­
kszą ilość asygi.at pierwszej polskiej pożyczki, war­
tości 98.0000 k. Zaiządzono dochodzeni1 w tej spra­
wie i przesłuchano jedną z funkeyonaryuszek tegc 
Banku, która miało dopuścić się nieuczciwych ma.l- 
wer.-:acvi.

M D W U T YG O D N IO W Y  f  T R LJK  P R A C O W ­
N IK Ó W  Z E G A R M IS TR Z C W S K IC H  w W arsza- 
\Vie zakończył się w ę,zoraj zw vcię*tw em  strej- 
ku jgcych , k tóryc  liposttiła iy praco-daT.c) przy-

1 ;M) z  p o w o d u  c z e s t y c f  HUKÓW i  d e -
T O N A C Y I W  C K O LIC Y  W A R S Z A W Y  w ładze
wyjaśn iają, ze jest to skutek lozsadzania. resz­
tek gruzów  fortów zpunz-anyełi jeszcze przed 
wojna prze zRasyan.

(P I PO W SZ E C H N A  O B O W IĄ Z K O W A  SŁU Ż­
B A  W O JSK O W A N A  W ęG R ZE C H . Rząd rew o­
lucyjny w  Ru da peszcie z:arzą4zir ogólną mobili- 
zacyę wszystkich mężczyizn, zdolnych do nosze­
n ia broni w  w ieku  od 17-—45 lat życia.

Z RUCH U SPORTOW EGO. Dnia 29 m aja  ob­
chodził K lub sportowy „Szczerb iec" w  B ia łe j 
po póHo-raroesaej m ł p i e  — uroczyste o tw ar­
cie sezonu letm eco, zakończone w ieczorem  rau­
tem  pod .protektoratem p. W ład. S te ifów n ej i 
prezesa p. W ład, Matyiki. Po  południu td b y ł się 
m aleli pierwszej drużyny z rezerwą, zakończo­
ny zwycięstwem  pierw szej w  stosunku 7:2. Z 
gracz “ --ryszcztigólfiił się p. Zvgm . Pacześniow- 
ski

,,LEGIONAR?E‘‘ CZESCY PRZEBRANI ZA GÓRA • 
L ” SPISKICH, przybyli do Pragi, gdzm oświadczyli 
Masarykowi, iż są delegatami 28 wsi, które pragną 
należeć do Czecho-słowaryi a nie do Polska.

NEKROLOGIA Ludwik Lubicz Nie-zabitowski, i  
oficer I Bat. I. P. Legionów, urodzony w Warszawie 
w r. 1858, zmarł w Borysławiu 15 maja b. i Syn 
ńp. Hiemmmn. członka Rządu Naród, w r. >8t!Ii i śp, 
Władysławy Ogończyk Dąbrowskiej, opuścił dziec­
kiem wraz’ z rodziami swemi Królestwo, m.-hodząc, 
przed AToskalaifu i przybył w Poznańskie. Tutaj u- 
kończył studya techniczne w Babikowie, a. wydalony 
prze* rząd Bismarcka w r. 18M5, przeniósł się wraz 
r. rodziną do Galicy*. W  r. 1914 jeden z pierwszych 
licząc już lat 59. wraz ze starszym synom (młodszy 
syn poszedł później za ich przkladem) Pospieszył 
do Legionów. W bitwie pod Laskami ciężko ranny, 
leczył się długo w rzpitalu. Wyszedłszy z niego, peł­
nił fahiżbe w Kamieńsku aż do rozwiązania Legio­
nów, Poza zajęciami zawodowemi, zajmował »ię z 
zamiłowaniem numizmatyką, a Muzeum Narodowo 
w Krakowie zawdzięcza nm wiele rzadkich okazów. 
Zmarły osierocił żonę, dwóch synów i córkę.

Z Y G Z A K I.

Cnota streikule...
(m-m) W  uroczej wiosce francuskiej Grangn 

ło-Roi istniał stary, tradycyjny zwyczaj iż c.n, 
roku wieńczono najcnotliwszą dziewczynę gy 
IfoHc-znjTn wieńcem z róż...

Następnie dziewica ta zwana „la .Rosiera 
przybrana, w białe sxat\, obchooziła cała Grange-j 
Ic-Roi w  toiwaizystwie dygnitarzy mi«jscow-ych 
a, ludność witam ją okrzykami ra.-dości j uwiel-' 
bienia... W  tym roxu jednak zda-rzyła, dię rzecz 
nieprzewidziana. „La Rosdera" zastrejKO.wuła. 

Albowiem uznała-, że suma 2.50 fia.uków „wyipła- 
cana najcnotliwszej" jako nagroda -  jest zbyt 
mała,..

—  Co? — zawołała dziewica. — tak. siriieszną. 
kwotę mam dostać za to, żem dotychczas męż­
nie iipierała. sio wszelkim pokusom!... Czyż cno­
ta. u. was jest w tak majum poszanowaniu‘''U.

Komitet, urządzający uroczystość, mnraguąl 
dowiedzieć się, jak też w ysoki centi swą. cnotę 
„la Rosiera"..,. Lecz suma, której zażądała dzie­
wczyna, była, tak wygórowaną na tamtejsze sto­
sunki, że zdecydowano się poszukać tańszej ..cno 

A le  cóż? Wszystkie cnotliwre dziowerzęta so­
lidarnie oświadczyły, że w caasacŁ dzisiejszej 
drożyzny i cnota, musi anaczcne podrożeć.

Komlitet ■zatem, nie chcąc n tw orzyć starodeM - 
dej f-i-adycyi, zmuszony był nolens volens, p rzy­
jąć wymagania, ow ej p ierwszej wybranej.

W IK TO R A H U G O .

Małżeństwa stutieirtki...
(m -m ) D w iidziestok ilkoletn i Karo l M „ stały 

m ieszkaniec W iednia, poznał j pokochał trssj. 
lata temu urodziw ą studentkę m edycyny i oże­
n ił się. z nią, staw iając je j jednak warunek po 
rzucenie studyów lekanskich.

P o  ślubie jednaK m łoda mężatkia nauka po ­
rzucić nie chciała i zatopiwszy się w  książka*-!] 
i atlasach m edycznych, mało imeresoweda, s 
swym  mężem. Dnie caje pnzopędzała w praco­
wniach, łaboraioryach, k lm ikach, tak, że osta­
tecznie zn iecierp liw iony małżonek w ynają ł so­
bie osobne mieszkanie,'a. teraz po tra c h  latach 
oddzielnego pożycia  wniósł skargę rozwodową.

Pani M. z początku zgodziła się na rozwód, 
przed rozpraw ą Atoli zmieniła swe postanow ie­
nie i zdecydowała s ię ’ wrR-wac nadal w jarzm ie 
małżeńskiem.

Sąd jkva.jow> w W iedniu  nie uznaJ motyw »w 
podanych przez małżonka z-a wystarcza­
jące. N ie możuar m ów ić o obopólnym nienrzemo- 
żonym wstręcie tam, gdzie w łaściw ie pożycia, 
wcale nie było... Sędzia, jioradził małżonkom, 
aby w  przyszłości poJBa -ali się urządzić sobie 
życie znośniej, a, wówczas może ów rzekom; 
w stręt zam ien i się w  pr-zykładmą małżeńską 
miłość...

Kosztowny rozwód.
(m-m) Jak w iadom o rozw ody w  Am eryce są 

zjaw isk iem  df-leko częstszem m ż w  Europie, 
a lbow iem  io.rma-hiości rozw odow e uproszczono 
łam bardzo. Jednakowoż sędziow ie zważa.ja p il­
nie na to, aby mająteK .został spraw iedli^ńe po­
dzielony. N iedawno jeden z naibng-atsrych ban­
k ierów  nowojorskich  Lym ann Kendall wniósł 
dfargę rozw odow ą przooi-wko Swaj żon ie,’ p rzy­
taczając jako m otyw  nieobliczalność i kapry­
śne usposobienie pani bankierowej.

Sędzia nie m ógł oczyw iście ogran icz} ć swo­
body obywatelskiej finansisty, żądnego zrzuce­
nia jarzm a m ałżeńskiego, ale ośw iadczył mu, 
że musi swej małżonce o fiarow ać skromną, sum­
kę o-u m ilionów  fnankóv - w  złocie i 17 i  pół m i­
lionów  v/ papierach w artościow ych  oraz zape­
wnić je j stalą roc in ą  rentę w  kw ocie pół m ilio ­
na, P . K en ća il odzyskał zatem  wolność, pozbył 
się kapryśnej żony, a le  kosztowało go to do­
syć- Podobno jednak w ysłuchaw szy w yroku  
rzek ł:

— Zgadzam  się!... to się opłaci!...

Wszyscy nowo przystępujący prenumeratorzy 
otrzymają bezpłatnie początek drukującej się 
cbeculc nadzwyczaj interesującej powieści pióra 
słynnego pisarza francuskiego Gactena Lernuz 

pod tyt.:
„C Z ŁO W IE K , K TÓ R Y  P O W R Ó C IŁ  Z TAM TE G O  

Ś W IA T A "....
Na koszta przesyłki pocztowej należy nadesłać 

1 kor-
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Polska otrzyma pożyczkę nie z Francy! lecz z Japonii.
'W arszaw a teleL). (M'i Parysk i korespondent 

..Przeglądu W ieczo rn e go ' stw ierdza, że dzięki 
Wędom, popełn ionym  przez rząd Polski, w yk lu ­
czono jest dziś m ożliw ość uzyskania pożyczki
we Francyi, W  Paryżu uśw iadam iają  sobie cię- 
żary, jak ie  Rzeczpospolitą francuską- czekają, po 
wojnie, ciężary, w ym agające w ydatku iO m ilia r­
dów franków  rocznic ua busotidi. W obec tego

rnikhi skłonność do finansowego zaaugaiowa-
ula się za granicę. Natom iast istn ieją  elano,
które pozw a la ją  spodziewać się, że starania o 
pożyczkę, czynione w Japonii, uwieńczone zu* 
siaty pom yślnym  rezultatom , w interesie bowiem  
Japonii, j.oko sąsiadki Rosyi, leży, aby Polska 
była silna i dobrze zorganizowana.

Warunki pokojowe cfeial&usfryi
Wiedeń, ''P A T ) .W ied . J? iu ip  kuresp. donosi 

z Am sterdam u: Biuro Reutera otrzym uje z Pa- 
ly ż a  w yc ią g  z prcic-Mu traktatu pokojowego, 
wręczonego d e legac ji au-st r  o -nl-em i ec k i e ,j. T rak ­
tat auslryaclsi odpowiada w  zarysach swoich 
dokładnie .traktatowi z N iem cam i i jesi z nim 
w w io lu  m iejscach z w yją tk iem  zm iany na­
zw isk  identyczny. Austrya 'wyrażenia Austryn 
niemiecka projek t unika) będzie liczyć 6 m i­
lionów mieszkańców, zam ieszkałych aa po­

w ierzchn i 50 dc 60 tysięcy m il kwadratowych. 
Austrya uznaje zupełną n iezaw isłość W ęgier. 
CzecłLO-Słcrwaeyi, Polski j państw  serbsko-kro- 
acko-siow eńskiego, odstępując im  obszar) by­

łego cesarstwa austro-węgiorskiego. Austrya 
zgadza się na traktat o Łwiąz-u narodów  i na 
postanowienia dotyczące prany, zrzeka się yszy- 
stkich swoich praw pozaeuropejskich, zgadza 
się - na rozbrojenie wszystkich swych sił mor­
skich i  napowietrznych, przyznaje mocarstwom 
sprzymierzonymi sojuszniczym ora w o do sądo­
wego ściągania tych swoich obywateli, którzy 
przekroczyli przepisy prawne i zwyczajowe pro­
wadzenia wojny, jako też przyjm uje szczegóło­
we postanowieniu co do kom unikacj i traiisito- 
w ej. podobnie cio postanowień w traktacie zNicm 
carrii-

1135 p ii un ii 'isMmm aiiyżidaKlra
w arszaw a, (Tel.) (NI) Jak się dowiadujemy a 

m iarodajnego źródła, edn; ia  się na życzen ie na­
czeln ika państwa narada m inistrów spraw w e ­
wnętrznych T) ojcicchow?kjtjgc, w ojny generał* 
Lcśnicwskic go i sjpxa.\vicdtiwnsci Nupińskiego. 
-v sprawi*- położenia kresa pow tarzającym  się 
ostatnio wyhi-nrżeniom  antjżydowskim .

ia (i s a lw v i i o

Umowa pocztowa z Austryą 
niemiecką.

W ers 20w'-; d !A T  . N a  m o c y  um owy z Austryą 
niem iecką, .d op u szc zan e  są z P o l s k i  d o  A u stry i 
n i e m ie c k i e j  l i s t y  otwarte, zw yczajne i polecona, 
k a r t k i  p o c z to w e ,  gazety, p r ó b k i  towarów. Listy 
p o le c o n e  i l i s t y  zw ykłe zamknięte i  papiery han­
d lo w e  są na j a z i e  n ie d o p u s zc za ln e .  Natomiast z 
A t ' "  : 1 d o  P o l s k i  d o p u s zc zo n e  są wszystkie prze­
s y łk i  l i s t o w e ,  z a t e m  ta k że  z a m k n ię t e ,  lis ty  zwy­
c za jn e ,  l i s t y  p o le c o n e  i p a p i e r y  handlowe. O p ła ­
ta  z a  g a z e t y ,  v. ysyiane z a  g ra n ic ę ,  -wynosi tyle, 
co xo. d ru k ; ,  m ia n o w ic i e  ud każdych 50 gram ów  
10 len i?uv .  zw ięd n ie  h a le r z y .  Równocześnie z 
p o d ję c i e m  ru c iu i  p o c z t o w e g o  z Aus-iryą iiiemie- 
ck ą  p r z y jm u j e  p o l s k i  Z a t z ą d  pocztowy, pocasą- 
w sz j  od  d n ia  i'..' maja. 10J o roku ,  odpowiedzial­
ność za polecone przesyłki listowe do AusłryT 
niemieckiej, wypłacając nadawcy w  razie zagfc 
nięcia poleconej przesyłki listowej, odszkodowa­
nie w  kwocie iO marek, względnie 50 koron.

Wiedeń, je’  czerwca.
1’.) Prezydent Hołubow icz przesłał im ieniem  

ukraińskiej republik i na ręce rady czterech te­
legra ficzny protest, przeciw ko rzekomym okru ­
cieństwom  w ojsk  polskich. W  nocie swej zapro-

pono./al kaalicyi obsadzenie obszarów spornych 
polsko ruskich przez wojska koalicyjne lub cze- 
cho-słowackk, aż do rozstrzygnięcia sporu na 
konioiencyi pokojowej.

Ćwierć miliona Polaków na Syberyi.
Warszawa. \M) Przybyło  tutaj dwóch delega­

tów' Po lsk iego  Kom itetu  Nar. na Syberyi m a ją ­
cego swoją siedzibę w  Irkucku, pp. A lek . W a ­
gner i  Stan. F ilipow sk i. P rzyw ieź li oni sprawo- 
;:bdnie d la  rządu o stosunkach ludności po l­
skiej na Syberyi w  szczególności o -sprawach 
cfotyczących arm ii polskich i rem igracyj.

Ludność .polaka na Syberyi wynosi obecnie o- 
koło 252 tysięcy osób w  tom z górą 100 tysięcy 
uchodźców wojennych nie mających na razie 
mnłnniłja powrotu. Opłakuje się. ndmi Polsk i 
K o m it e t  Narodowy- Jeńcy polscy z austryackie- 
go i  niemieckiego wojska dotąd nie są na swo­
bodzie, ponieważ rząd syberyjski nie notyfiko­

wał jeszcze państwa polskiego i  dotąd niema 
u slabie przedstawiciela dyplomatycznego
W ojsko  polskie dotąd niema: k ierow n ictw a  dy­
plom atycznego: mogłoby ono uróść do kilkudzie­
sięciu tysięcy, gdyby na miejscu byli pełnomoc­
nicy rządu polskiego.

W  walce z bolszewikami wojsko polskie nie 
bierze udziału jako wojsko neutralne.

Na Syberyi istnieje bank polskc-syberyjski z 
kapitałem zakładowym 50 milionów rubU, Za­
łożył on polskie Tow arzystw o handlowe, które 
ma na cela naw iązanie stosunków hadlowych 
z .krajem. Pierwszy okręt z towarami syberyj­
skimi dla Polski odpłynął już do Gdańska.

Obywatelstwo polskie dia Pryłuckiogo.
Warszawa te Jol'.}. :.M;, Bo naczelnika państwo 

zgłosiła Sit1 dcpiuacya żydu«ska, reprezentująca 
W ars* a w ą i prowincyę, z prośbą o udziolonat 
panu Noachimowi Pryluckiemu obywatelstwa 
polskiego, celem umożliwienia mu sprawowanie, 
mandatu do ^sejmu polskiego. Dcputacya p a w  
lała się. na fakt, ze Pryłucki uzy*kał podcaas 
wyborów wielką iiose głosów, przyczem zaufa- 
nie wyborców żydo-wskich do niego objaw iło  si% 
ińe tylko w Warszawje, aie i na prowlncyi. —*- 
VV zastępstu-h' naczelnika' państwa. przyjął de- 
putaeyą szef kanceiaiyi cywilnej, Carą.

Jak inłoFimtją, jrs f w-ątpliwem bardzo, ahj 
komendant przyjął życzenie d e legac ji. zaa ia i 
konstytucyjn ie nie będzie ustalony 
sk iw an ia obyw ate lstw a ' polskiego.

9113i
Cieszyn, o czerw ca (tcl. wl. Biura, p ia su w a go :
Dowódca wojsk czeskich w  Księstwie Cieszyn! 

sLiem, pułkownik Szncjdarek, został przeniesio­
ny na front węgierski. Przed odejściom w ydał 
on rozkaz pożegnalny, w którym  poświadcza 
m iędzy innerm;

„Szliśm y razem  za, islę — apodztcv. am saę- 
ze tam znowu w krótce wróck-ic. Jestem prze­
konany, że wasze bohaterstwo nie było bezce­
lowo l że krewy która popłynęła za waszą drogą 
ojczyznę, nie była przelana daremnie. Jesteście 
na stanowisku honofowetu i niema nic ważniej­
szego dla bytu naszej republiki, jak Śląsk Cic- 
szyński“.

Sznejctarek udawał usposobionego ugodom o v» 
obec Po laków  i starał się w yw ołać wrażenie, że 
ty lko  „Nurodn i W yb ór1’ sprzeciw ia  się porozu­
mieniom, Rozkaz powyższy św iadczy najlep ie j 
o jego  dwulicowości.

Niepowodzenia swe na Słowaczy- 
źnie przypisują Czesi rzekomym 

szykanom polskim.
Cieszyn, 3 czerwca, (Kem unikat Rady N aro ­

dowej Republik i Cieszyńskiej);
Wobec ros^tggrzanyck przez prasę czesko ten­

dencyjnych ihformacyj, jakoby jedną z przy­
czyn niepowodzeń czeskich ua. Słowaczyżnic 
miały być utrudnienia, robione przez władze 
polskie na Śląsku, Rada Narodowa Księstwa 
C ieszyńskiego stw ierdza, że w m yśl ugody, za ­
wartej w  Polskiej Ostraw ie z 5 listopada 1918,. 
ugody paryskiej z 3 lutego 1919 i ugody cieszyń ­
skiej z 25 lu tego 1919, zagw arantow ano państwu 
czesko-słowacki emu przejazd  i przewóz tran sito 
tak wojsk, jak i amunicji! przez tei ytoryum  po l­
skie,

Wynik wyborów w Poznaniu.
Pcznan P A T ) ,  W edług dotychczasowego w y ­

niku w yborów  w- Poznan iu  padło na. lis tę : 1) 
(ZiHiktełer) o głosy, na lietę 2) (kompromisową) 
54.000 głosów, na listę 3) (soc ja lis tyczną ) 4.200 
głosów, na listę. 4) (stronnictwa ludowego) 8,500 
głosów. Żaden soc ja lis ta  n ie został wybrany, 
Obliczanie gloso,w z prowuneyi trw a  jeszcze.

Republika Nadreńslca.
'^Wiedeń. (PAT ) W ied. Biuru Kor. donsi z Ber­

lina; Biuro A o l i fa  donosi z Frankfurtu  nad M e­
nem; W  W icsbaden ic i w  M oguneyi rozlepiono 
plakaty zaw iadam iające o utworzeniu Republiki* 
Nad-rcuskiej. T a  republika N-a-drcńska. w edle 
słów  m anifestu m a być republiką pokoju i ma 
obejmować. Nadrenie, porty na Renie, Pa la ty- 
nat nai’euski i księstwo B irkeu fcld . Tym czaso­
w y  rząd m ia ł się rzekom-o już u tw orzyć i m ice 
siedzibę w  Wiesbadenie. Stolicą ma być Koblen­
c ja . Bezpośrednio ma być udzielone zezw ole­
nie na przeprowadzenie wyborów do zgrom adze­
n ia  ustawodawczego. Dotychczasowi urzędnicy 
kom unaln i i państwow i m ają pozostać na s wo- 
ich stanowiskach.

W Moguneyi strajk generalny.
Berlin. (PAT ) „Deutsche AUgemeine Ztg.“  do­

nosi, że jako przeciwmnządzenie przeciw' obwo­
łaniu republik i Nadreńskiej został w  Moguneyi
ogłoszony streik  generalny.

W Korei wybuchło powstanią
Wiedeń. PAT.. Z Londynu donoszą: ,^loer- 

niug i W  donosi z Tokio, żc w  całej Korei W7» 
huebio powstanie pizeciw  Japończykom. Japoń­
czycy podejrzew ają  m isj onarzy, że on i wyw<^aB 
pon-tan ic i skutkiem  tego w iększą ich część 
uwięziono. Niepokoje, któro już w  lutym  się 
zaczęły zdaje się doszły obecnie do punktu kuł- 
m ińscy jm-gc.

zwłok Róży Luksemburg
Wic-deń. T d T  Niedaleko od m iejsca, w  któ 

rem  wrzueuho s-włoki Roży Luksemburg, dc 
rzeki znaleziono obecnie z-wdoki kobiety. Zaehw- 
dri prawdopodobieństwo, żc są tc zwłoki Róży 
Luksemburg.

C z e r w o n a  a r m ia  „Bundu“.
| Mińsk (PAT). Centralny komitet Bonda posta- 
| nowił zmobilizować swoich członków na Litwie, 
i Białej Rusi i w  Rosyi, w  wieka od lat 18 do 25 

i sformować z nich czerwoną armię.

adpowieózś Redakcyi.
S, W . ŁAŃCUT. A Fan zno.w.u daje rady P o l­

sce. jaką ma. być. Ach ' gdybyśm y raz przestak' 
baw ić się w o w szystkie poetyczno alegorye, a 
zbaw ieim c rady pot! adresem Ojczyzny, roda­
ków, braci, etc — zastosowali do samych sieb ie!

M A R Y A  D., W O L A  M A ŁA . Mimo najszczer­
szych chęci m anuskryptu n ic m ogliśm y odcy- 
frować, a nawet i podpisu na liście. Prosim y .o 
czyteln iejszy rękopis.

Kompletne

urządzenie kawiarniane
w całości lub częściowo do sprzedania. Wiadomość 

Restauraeya Polonia", plac Szczepański 3.

Jedyny najtańszy dom handlowy

iGćMCY CYPRES
Kraków, ulica Szewska L. 13/11 G.

poleca niklowy system Róskopf 35 kor., Ba- 
S  0  dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze smycz- 
f  kiem 30 kor. i wyżej. Harmonie wiedeńskie

model, jednorzedówka kor. 100, dwurzędówka

# #

i p Z , j kor. 160, trąby akordeonowe kor. 15, 20,25.
Usine harmonijki kor. 5, 8 ,12. Brzytwy kor, 
10, 15, 20. Maszynki do włosów ker. 15, 35, 

43. Maszynki do samogolenia kor. 20. Wysyłko na prawin-
cye za noprzedniem nadesłaniem należvtości, 1093
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19 Pism o o b ra zk o w e  dla d zie c i 
od lat 5-ciu do 3-rntu. Redaktor 
naczelny „G rześ1 ze ,»Szczutka ‘.

»A%mrsi «w .'.

i pouczające historye, pisane przez

Bacznoś* Dzieci!
Z  rjdczątkiem czerwca wychodzić 
z-« ;znie dwutygodnik pod tytułem

Firmo to zawierać będzie wesołe, pogodne a zabawne
j;F: 8. Hertz, j. Lemański, K. Makuszyński, W, Persyński, St. Wasylewski. iinstrowaue przez rysowników

wicza i K. Grussa.
Cena zeszytu K 1*80, z przesyłką pocztową K 2 ~ .

\P,,:snumerata kwartalna K  10'80, z przesyłką pocztową K 12’—  Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie
ników oraz Administracya „SzcŁutka" i „Grzesia" w Krakowie u!. Wolska 19. lW-'n

S A  R a j f e p s i a  
g > a s t o d c o ó u -

pierwszych autorów poiskich, 
§s«autka“  K. MayJfcS*

biura dzien-

Kwfaty sztuczne
: f  7.o we, (leRorac v j ne. ko- 
5. pióra, Doa, lantazye 
ima hurtownie i oełai- 
; prtfcownia artysty - 

i fabryka Winceniyny 
:j, Kraku w, Florcaó- 

1FT7

L. 10566 1918. 
A. b.

Kspełusw damskie
■n cl kim wyborze po ee- 

<■ i , iY.ystępnych Przerób- 
■ '-n aw ian ie1 uskutecznia 

iłko i stku.imiito. Ma-
, y;i mód „Szvk“ . FIorvau- 

1753

0 & f O S K < * n ł « .
fr>>ULCNrA
«fśa z fabryka

sam w oz. XVIII.
t k cmentarza do spr/.eda- 
a. »  iudomość w  Adorinist. 

krakowskiego 1742

Młyn wodny 1670 
i;:,r iuii wydzierżawię. Zgło- 

... pod* .Młynarz F, S." 
■,ustanie, Oświęcim.

Młjm
o lny i okołu 6 m orgów po- 
v. -Todkowej Galicyi do 

■- iia. Wiadomość w
■ laiiuslracyi „Gońes" pod 
,<. i> . 1694

. Akuszerka z,Warszawy
- bank,, pruj-jmuje za-
.. ma, udrnela pprad, dy- 

;; i zapewniona. Studen- 
■■'o ó. l i  piętro, na lewo od 

i.,n.i do 7 wieczór. 1.814

inżynier lat 32
( ■ s..«y o szlachetnym,
. i  erze z  braku ztujo-
> ■. pragnie tą drogą po- 

osobę młodą intecgent- 
v..\ ... prawym charakterze w 
i .in matrymonialnym, Posag 
uin r;(iinego dobra konie- 
c z io . Kzecz traktuje seryo, 
ch .i . inimy nie odpowiada. 
V,. Ik”  poważne a poszenia /. 
i u!, ś -afią pod .Przyszłość 32Ł 
do .'.Mm. .Gońca*. 1085

Magistrat, miasta Krakowa podaje do powszechnej wiadomości, że  i 
Gmina miasta Krakowa ma do sprzedania parcele na gruntach poforiyfi-1 
kacyjnych między nWBdfjiźoiia ulica Dfugą a ulicą Krowoderską i między 
przedłużoną ulicą Diugą a ulicą Krowoderską i między przedłużoną uiicą 
Smoleńską a ulicą Zwierzyniecką.

Dla domów, które będą zbudowane na wyżej określonych gruntach 
przj sługują ustawowo 18-letme ulgi podatkowe,

Szczegółowy wyciąg z uchwał Rady miasta z dnia 28 marca 1910. 
6 maja 1912 oraz 24 kwietnia 1919 r. dotyczą dalszych ulg, oraz warun­
ków zabudów ama, został wywieszony na tablicy urzędowej w sieni od 
strony kościoła 0. O. Franciszkanów w  głównym gmachu Magistratu. Od 
bitki z wyżej wymienionego wyciągu jak również piany gruntów przezna­
czonych na sprzedaż, na wyłożone w  biurze Budownictwa miejskiego | 
Odd. B. pokój Nr. 21 gmach Magistratu UJ piętro, wejście od ulicy Posel­
skiej uo przeglądnięcia w godzinach urzędowych od 10— 11 codz.ennie.

Podania z wyszczególnieniem numeru i położenia parceli oraz ceny 
oferowanej w słowacn i liczbach, należy wnosić w opieczętowanych ko 
pertach do Budownictwa miejskiego Oddz. E. na ręce naczelnika tegoż 
urzędu najpóźniej do dnia 25 czerwca 1919 r. Do podania ma być dołą­
czony kwit kasy miejskiej na wadyum. które kapujący złoży

Kraków, dnia 7 maja 1919. 1739

w
aa.

Dr sprzedania
, ■ 'nie parcela oudov la- 

u ; nfrontowi, w  pięknem 
'.i.m em  położeniu. Bliż- 

wiadomości udzieli tam- 
v. ..ścieieika Helena Gru- 

1606

N ężczjzna inteligentny,
-uy i niebrzydki lat 33, 

aŁ,..-ł,y rzemieślnik na dobrem 
*p.r,-.u'«iaku pragnie pi izuać 
u,,:,;.-, .vą, postępową kobietę, 
Zgodnego usposobienia i wzo- 
iv * ą  gospodynie w  wieku 
t.i- -  : ..*> lat. Po bliższeir po- 

może nastąpić ślub 
c Wymagane chociaż
.-■kr le ale własne urządze­
ni, u  >.uiowe. Dziecko lub stan 
S.i., a.':(Sr niebędzie przeszko­
l i i ./ .e c k  traktuję ser-o. Dy- 
•'n i(*yą pod słowem honoru. 
,\h .-oionimy nie odpowiem 
ci h'skawe ogłoszenia up.-a- 

pod 3Poważnv“ do Ad- 
!?•*■:. .Gońca“ . 1742

i ■ •
r;.. 
1:1

Poszukuję
D A o lw iek  uhikacyi dla 
li.uowaaiii auta. Zgłosze- 

,od  ,M . Z. 107.* do Acł- 
tracyi Gońca krak. 1746

PoszokoJ. ezolnonlka
olripgo na szytą robotę. 

) p <i od 441-50 K. od sztuki. 
Jo giegona robotę mieszaną. 
JAing, Wolska 18, . 1747

f crtfszorzędny stnrieiai toi te
eiasiaw zo Lwowa, Artur Sm u -  
c. . Kraków, Piotra Mjchalo- 
«:- i.e go ,1 4 ,' 1 p. Pensyona- 

iimta, przyjmuje strojenia 
. nąfcraeye. 166]

Pozdrowienia
a P. Profesora JaDa Tlamieł- 

*-i; byłego porucznika zasy- 
i y :  wdzięczni uczniowie lda- 
- i. zóstej gimn. realn. w Le-
■. ku. 1719

l  ' U W ® :  i H a
Pierwszy Krajowy Skład 
Wyrobów Mięanych, Bu­
lionów, Konserw, Paszte­

tów i i  p
Kraków, ul Szczepańska l. t
Czem dla Pulaka ciężkie czasy ? 
Polak da sonie radę wszędzie! 
Na dobre jadło zawsze łasy, 
Z pud ziem i g roiza wydobędzie 
I choć go dużo może straci. 
Byleby zjeść —■ zunłaci!
Na lo się Chrabąszcz nie mógł 

l-karżyć 
W  swym maiym sklepie na 

[Tomasza,
P erołko v z mięsa dał nasma- 

[żyć,
Bo wszak pierożek strawa 

[nasza,
Którą łakomis n ród cały 
Spożywa jak specyaiy.
Potem, że zawsze część za- 

[chcwai 
Dla gustów z pod swojskiego 

j nieba
Więc Kmpnlk Polski skombi- 

[uowal,
Boc do pierużiiów zupy trzeba. 
I tu się spotkał z dobryih 

ttonern,
V. prawdziM-ym bullcntm! 
Bulion pociągną! lepszych goś-

|ci.
A z nimi podszept — r/.ućtę.

[dziu rę! —  
iChrabąszezulegipubliczności 
Rozszerzył działy swe niektóre 
1 na Szczepańskiej, w punk- 

[eie świetnym. 
Dał jeść smakoszom setnym. 
Dzisiaj szparagi miewa,szynki 
Domowe kiszki i kiełbasy, 
Ser, masło, cukry, manda­

ryn k i.
A różnycł ssaaorw takie masy, 
Że gdy w  Krakowie jadłs nie 

Ima,
Konserwą go utrzyma.
Idźcie i spójrzcie, co w wi- 

[tiynie
Chrabąszcz wystawić umie eo 

[dnia
Towar tu falą zda się płynie 
Na /głodzonego dziw prze- 

Ichodiua!
To też kupuje dziś ludzi mro- 

(w ie -•
I panie i panowie! 1732

L  SYKUTOW SKI
Ftóryka ,,/tnr#' » ą̂eisiymytti i Hai­

ków ia „ im  mrki 1680
„ S I D O N I A ^

5- ntyii n  BsraiUń hnlMi 'n tn o jtb .
Kraków, ul. Szlak b9. 

Sldonib i Sykutowski! —
Dwa słowa i za nie trosk,
A nabaras zuiki gospodarski:— 
Brak mięsa? Mass kotlet Jarski! 
Brak maki drożdży i so li;?— 
rlffsz, ź.onu. -nężowi gwoli, 

Torty czy babki, lub nowe 
Przepyszne elosta struulowc; 
Mas,, proszki ęa aus^tkl.
Na soriy i na piaralkł;
Masz krony, masz galaretki — 
W ybieraj z przepisów setki!— 
W szystko w toreDnach gotowe, 
Wypróbowane i zdrowe. 
Wszystko nie drogie, wnrew 

wojnie: — 
Kup, szykuj i — spij spokojnie.

Chłopca 1745 
•z dobrego domu na naukę 
złołniczo— jubilerską na do­
brych warunkach przyjm ie!}.

Armalowicz, Rynek gł. 17.

Różnej wielkości Kasy kontrolne
są do nabycia łanio, Marka 2 5 , 
Tul. Decker i Wł. Kevłia. 1600

TOMASZ K N O B EL
MASAiiZ KRAKOWSKI

ulic. i D ługa I. 25.

Tomasz Knobel, —  wędliny... 
N ie z psa, lecz z w ieprzowiny! 
Koń: byk. najlepszej rasy, 
Nie dla Knobla kiełbasy;
N ie z kota, choć spasiony,
Są jego salcesony,
I nie lodowej derce 
Ma Knobel... własne serce!

Pamiętam: rok piętnasty, 
Tej wojny, tej pr eklętej,
Gdy głod ,n przyciśnięty 
- od Knoblem ogoniasty 
Tium stawał już od świta 
Po szczypti aasamitu 
Do strawy swej codzienne;,... 
[ tłuszcz ten; ten Jbiel cenh- 
Środ biednych Knobel dziebł 
i krzepił i weselił. 1748 

A  równocześnie Szwaby 
J/o sklepu się wdzierały 
■ o Idszwi i po schaby,'
Po Knobla towar cały.
Mógł sprzedać własną, duszę, 
Gdy przyszłe zgraja taka. — 
On nie! — I szeptał: Muszę 
Obdzielić wp,erw biedaka!* 

Ten drobny rys — to marka 
Kuoblowej pracy skrzętnej...
1 winien być pam iętał.
Choć zawiść głośno sarka...

Automobit
osob. „Ben/a 45 koni otwarty i

M o t o c y k l
siiuy z trzema pi-zekładniami 
okazyjnie do nabycia: Garaż 

Pędzichów 4. 1710

Do rprzedanla
kanapa i 4 stołki wyścielane, 
pierzyna i 3 poduszki, 3 ma­
terace rozharówe, 2 stoły i 
aparat rotogr 1?X  3 drew- 
nianym ieciiowy,tika‘'z  podw. 
anautygnatem Goen, Dagor 
F. 18 cm. i ó  podwójneuii ka 
serami. Wiadomość Lubicz 3 

u dozorcy domu. 1728

Kupuję garucrcbę
męską używaną. Płacę naj­
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką ,ub usine do 
L. bchtians, Kraków, u ica 
Szeroka 22. 1 -360

Prezjueni 
Woodfow Wilson
i jege akcyi pokojowa na 
podstawie depesz oraz in­

nych żródłeł napisał 
DLI Ż Ó Ł T Y Ń S K I .  

Cona z dod. I przes K 6 60. 
Wysyła po otr.-.yraaniu 
1654 ceny

Księgsrnia l  j  fM \m ,
Nrakó... Rynel, }7.

wvros»oi.. cir amicsAycn
B E R 3SCH H A M M E R

^ e b e f s c l  5 ,

P oleca  p. i. hur.coiu p ra w d ziw a  terpen tyn ow a

P A S T Ę  O P U l k l A
w różnych wielkeścui I

Fabryka wyrębów cTieniśozhycii U. iWSKA
w  Krakowie, Krowoderska es.

Siuro zamawiań i ekspadvcya KarmtiicJta 12, I, p.
Wysy-iki uskuteczniam odwrotnie, na chły obszar ttzeczv 

pospolite;. '  1588

' B . m M & m m c z '
iu t f i le /

ACrałcowj Ryngk gt. 17,
pcleca swoi bogato zaopatrzony magazym wyrobów zło. 
tych i srebrnycu. Kupuje złoto i srebro oraz kamienie- 
brebro stołowe na składzio. Przyjmuje wszelkie zamiany 

i reperacje. 1532

Pastę terpentynowy do obuwia
„KRAKOWIAK"

i masę <fo podłóg, w  rodnych Kolorach dostarcza 
f*b ykn «yrobó'“ chemicznych

„ K R A K O W I A K "
Kraków -  Podgórze, ulica Kałwaryjaka 27.

Wysyła równitż na prowincyr ;530

owńj do swFge!
Patent
towv.

iwia-
!uź

dziś ogólnie z n a n y ,  
wyłącznie z naszej 
polskiej firm y pocho­
dzący, jest „LUMAX“ 
praktyczny przyrząd 
dla każdego do zeszy­
wania skóry, pasów, 
obuwia,płótna, płacht 
wozowych, worków i 
t. p. Niezbędne dla 

wszystkich. Pełna 
gwarancja PoukfSBO- 

5j użycia 1 Cena je ­
dnej szluki a i JTinaitemi Igła­
mi, zwoiera n>ci K 7. 5 szłuk 
K  32*50. Na perto 95 hnl.

Soi Handlowy ip ie l i  i lu
Kraków, ul. karmelicki) 1, 9'K.
Fraird̂ łwe tylko u wybitą uasua 

lir mą ii a rą edee.

Wakacyjny Kurs Ducńaiteryl
otw ie ra  o d  16 c ze rw c a  1692

M  lin ii pmt I  Solino w M m i.
Wpisy i infaimacya codziannie od 10-11 Rynak24 III p.

F R A N C I S Z E K  B R A N K A
FaDrjKa wyrobów cem litowych i giprawych or«z 

pr aJalębior® iro budowali eemebtowyeh
FR YSZTA T Nr. 437, SLĄSK

p rzep row a d za  k an a lizacye , dostarcza  ru ry  Kanało­
w e  w łasn ego  w y rob u  o ra z  w y k o n y w a  rob o ty  ziem ne 

i p osadzk i ś c iek o w e  i t. p. 1722

fca ż ą d a n ie  p rz e d k ła d a  k ouztopysy.

Kunc. zakiao elektrotechniczny „iiiom "
Wykonuje insialacye św .t  ;ła i dzwonków Slektryczniclu 
przeniesienia siły arez wszelkie roboty w len zakres wchodzące

Przyjmuje wszelkie reperacye,

iiMimi. il. laUa. toielon li.
f w i m  i u * > «w u i i i i a  M m  M  B i b  o t k i :
dwóch pokoji frontowych, p.zedpokoju, knchni, łazienki, 
wszystko umeblowane z komforton z e1"  stryka, najebętnie] 
przy uf. Podwale, Jabfonowjkich, Wolskiej, Studenckiej, Ru­
sztowej. Pośrednictwo wynagrodzę. Oferty z podaniem 
ceny nndsvłać do Administracyi ..Gońca krakew." pod : 

.H. H. 12.1 16.%

FUTRA
męskie i damskie przerabia i wykonuje po bar­
dzo ujskich cenach z własnych i dostarczonych 
materyałów. —  Poleca też lisy różnego gatunku.

Adres: Kraków, Strzelecka 11,1 piętro,
drzwi na lewe 1738

2 z t t 131 M
szewskich do robót damsk. 
i męskich oraz jednego cz.e- 
ladrika do naprawy obuwia 
przyjmie zaraz firma Jozef 
Dzidek dawniej A  Markiewicz 
Kraków, ul. ST.'. Tomasza 9.

Walne dla młynów 1
I Oryg. szwajcarska g jŁZa i^ d W fc b łtŁ  
j we wszystkich numerach.

Siatki bronzowe, mesiątne
ii

na składzie u firniv 1743

e .

iioro spizsiiaży maszyn i przytioiów łiMmih
Te! 1527 [ ( r a k ó w ,  S z e w s k a  21*

*Vydawca: W  zastępstwie Spółki Wę-i?af.ySirzjj „Jltliłor" Jer^y Konarski. — Dcdoktor Jas Stankiewicz.—  Diuk. Ludowa w  Krakowie.


